PREZ. LEBRUN 
otrzymał od Papieża Piusa 
XI najwyższe odznaczenia 

— order Chrystusa 


Nowe demonstracje w Paryżu 


Cena i0 Śreoszu 
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Ś.p. EMMA SCHUSCHNIGG 
żona kanclerza austriackie" 
go, która tragicznie zginęła 
podczas katastrofy Samo" 
chodowej 


zapowiedziane na dzień jutrzejszy -—foGotnicy i urzędnicy 
manifestować bedą przeciwko redukcjom płac 


Paryż, 18 lipca, 

Uspokojenie umysłów, jakie' nastą- 
piło we Frencji po dniu 14 lipca — oka- 
zało się tylko chwilowe. Obecnie pañu- 
je znów silne naprężenie. Wielkie nie- 
zadowolenie społeczeństwa spowodowa- 
ne zostało zarządzeniami oszczędnościo- 
wemi rządu Lavala. Szczególnie związ- 
ki pracownicze i robotnicze 
MANIFESTUJĄ ać NIEZADOWO 


Wspólny „iront ludowy”, jaki istnie- 
je we Francji, podejmuje e po 
nownie wielką akcję, skierowaną prze- 
ciwko poczynaniom oszczędnościowym 
rządu. Akcją protestacyjne ma objąć 
wszystkie związki pracownicze i urzęd- 
nicze bez wzgledu na różnice politycz- 
ne. Na jutre zapowiedziane zostały w 
Paryżu i w kilku miastach prowincjonal- 
nych demonstracje. Władze wydały za- 
kaz urządzania pochodów pod golem 
niebem, wobec czego istnieje obawa, że 
DOJDZIE DO STARCIA, 
Policja otrzymała nakaz zmobiliza- 
wania swych oddziałów i nie dopuszcze- 
nia za wszelką cenę do manifestacji, 
Francja wstępuje obecnie znowu w okres 
krytyczny. 
EET EM TPEW a AEO ECO 


Tłum pobił faszystów w Londynie 


Londyn, 18 lipca. 
(PAT: Po zebraniu członków angief- 
skiej pastji faszystowskiej, odbytem w 
dzielnicy robotniczej, tłum zajął wobec 
faszystów wrogą postawę, 17-tu iaszy- 
stów zaatakowanych zostało przez 600 
ludzi i daov.9 radefście posieii uwolniło 

faszystów. Kilka osób odniosło rany. 


Popełnił „harakiri“ 
wbijając sobie pilnik w ciało 
5 Łódź, 18 lipca. 


-- B'onisław Ho fire, mura:z, 
zamieszkały vrzy ul. Wieniawskiego 36 
napił się wczoraj wieczorem wódki i 
«yócił do domu. | 

Będąc w stanie podchmielonym. wye 
dobył z za pizca pilnik, który wyostrzył 
na kamiennym garnku, następnie oparł 
pilnik o ścianę i rzucił się całem ciałem 
naprzód, usiłując dokonać „harakiri, 

Pilnik obsunął się nieco w górę i ra- 
sił pijanego murarza o dwa teniymietry 
nad sercem. Pomimo głębokiej rany, z 
której oblicie spływała krew, Hecgirel 
wyszedł na ulicę i zataczając się doszedł 
aż do ulicy Kątnej 58, gdzie upadł nie- 
przytomny na bruk. 

Przechodnie, widząc broszącego 
krwią meżrzvznę, wezwali lekarza pogo 
towia miejse'ego, który aiedoszłemu 
samobójcy udzielił pomocy i przewiózł 
go w słazie roważnym do szpitala. 


E 
Dziś 
o goda.3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryjne Wydanie, Expressi 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych 3-go dnia ciągnienia 
li-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


Paryż, 18-lipca. „kolumnach pisze: „dekrety zmniejszą |towa została ustalona, dodaje jednak; 

Prasa socjalistyczna i komunistycz-| zdolność nabywczą ludności. Brutalna |„uważamy za rzecz róztropną przygo- 
84 RE Ww tek ciagu anao defilada może tylko pogorszyć sytuację |towanie programi ożywionego innem: 
> ala pIZECiWwKO TZĄCOWi 1 DOSHEWA +. podarczą, zwiększając bezrobocie”., założeniami w celu niezwłecznego za- 
się dekretami, jako odskocznią wybor- 1 i „I ; zj . 
czą. |  Radykalno = socjalna „L'Oeuvre jstosowania go w razie niepowodzenia 
„Le Populaire“ w tytułach na 7-iu | wyraża życzenie, by równowaga budże obecnej polityki", 
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Straiki w fabrykach niemieckich 


Niezadowolenie wśród mas robotniczych. — Policja polityczna 


oskarża komunistów o wywołanie fermentu 


Berlin, 18 lipca. 


ciwko obiiżce płac. Foza tem miały 


Wedle pogłosek z najbardziej poinfor| również wybuchnąć zntar,ś w Hamtur- 
niowanych źródeł, w wa:sztatach w Bre| gu i w Haile. 


mie i w wielw tabrykach chemicznych 


„Gesta5o' oskarża komunistów 9 wy- 


niiały wypuchuąć wrez:oraj strajki prze-lwołaniż tej nowej fali strajkowej ! wy- 
TOORE 
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Prez. Głazek urzęduje 


Dziś składali mu raporty naczelnicy wydziałów 


Łódź, 18 lipca. 

(k). —. Dziś już we wczesnych godzi- 
nach rasnych nowy prezydent Łodzi p. 
inż. Głazek przyjmował w swym gabi- 
necie naczelników poszczególnych wy- 
działów, którzy złożyli mu dokładne ra- 
porty. 

Składanie raportów przez naczelni- 
ków potrwa prawdopodobnie do godz. 
-ej. Wieczorem w dniu dzisiejszym w 
sali Rady Miejskiej nastąpi oficjalne po- 
witanie nowego prezydenta i pożegna- 
nie ustępującego komisarza Wojewódz- 
kiego, który jeszcze dzis wieczorem w; 
jeżdża na 6-tygodniowy urlop. 


Wszyscy naczelnicy wydziałów i kie- 
rownicy wszystkich instytucyj miejskich 
otrzymali telefonośgramy, aby przybyli 


dała nakaz aresztowania "ilkunat'u wy- 
pitnych przywsdców kowunistycroych. 
Podkresiają. że aziłacia Lomumisiyczna 
w Niemczech wzmogłą się obecnie na 
sile, a te ps wprowadzeniu pow:'« hnej 
służby wojskowej. Poza iem w kełach 
kitierowskich twierdza, że ostatnie wy- 
huchy w iah.sksch i kopalniach mnie= 
mieckich mv być dziem opozecit. 
Nowa fai1 tezo': jaka oFecnie sza:ele 
w 'Nierizech. spowod wana została 
właśnie pogatszającą się sytuacją gospo" 
darczą ; siinvn: wztestein nastrojów o. 
rozycyjnych wśród ludności. 


na dzisiejsze zebranie do Rady Miejskiej CEE T ZAONDEEI ERO CESZEEEA 


W imieniu pracowników zarządu miej- 
skiego przemawiać będzie dyr. Kalinow- 
ski, który powiła nowego prezydenta i 
pożegna dotychczasowego przełożone- 
go śminj, ustępującego komisarza Wo- 
jewódzkiego. > ; 

` Po powrocie komisarza Wojewódzkie 
go z urlopu pracownicy zarządu miej- 
skiego usządzą na jego cześć specjalny 
bankiet pożegnalny. 


100 tysięcy ofiar powodzi w Chinach 


Dotychczas wydobyto 14 tysięcy trupów 


Hankou, 15 lipca. 
wiadomości z . kół 


(PAT! Wer iu 


chińskich, z rzek Yochia Kou i Czang; 
Czie-Kianś w prowincji Hupeh wydo- 


byto 14.000 trupów. Według nieoiicjal 


nych danych, liczba ofiar powodzi w pro! 


wincji Hupeh wynosi do 100 tysięcy, 
Wedłuś niepotwierdzonego dotych- 


czas sprawozdania, w samym tylko okrę 
gu Tien-Men zginęło 100.000 ludzi, Z Pe 
kinu donoszą, że wylew rzeki Żółtej ob- 
jal już północną część prowincji Kiang- 
su. 

Dla wzmocnienia tam, otaczających 
jezioro Wei - Czan, sprowadzono 100,000 


kulisów, 


Wyprawa abisyńsica 


wywołuje niezadowolenie wśród ludności włoskiej 


| Rzym, 18 lipca. 

Wyprawa abisyrńiska od samego po- 
czątku nie budziła entuzjazmu w społe- 
czeństwie włoskiem. Obecnie naród 
włoski ogarnięty jest wyraźnie niepoko 
jem i coraz częściej, mimo surowego 
reżimu faszystowskiego, spotkać się 
można z wyrazami niezadowolenia ze 
strony ludności. Na te nastroje społe- 
czeństwa włoskiego składają sie coraz 
to nowe zarządzenia mobilizacyjne i 
wysyłka dalszych dywizji do Afryki, 
oraz przywiezione przez chorych Żoł- 
nierzy informacje o bardzo ciężkich 
warunkach klimatycznych na terenach 
mających być teatrem wojny. 

Także w łonie partii faszystowskiej 
z niepokojem obserwuje się wyprawę 
abisyńską. Szczególne wrażenie wy- 
wołał w Rzymie raport gubernatora 
Libii marszałka Balbo, którv ostrzega 


przed lekceważeniem  Abisynii i daje 
wyraz przekonaniu, że dla podięcia woj 
ny koniecze są wielkie przygotowania 
techniczne i dalsze wysyłki wojsk do 
Afryki. Waleczność i okrucieństwo wo 
jowników abisyńskich oraz niezwykłe 
trudności terenowe i klimatyczne Wye 
magają starannego i wszechstdonnego 
przygotowania wyprawy wojennej. 

Dalszy powodem niepokoju w spo- 
łeczeństwie włoskiem są wieści. iż do 
wojsk cesarza Abisynji napływają licz- 
ni ochotnicy z różnych kdajów Świata. 
Władze abisyńskie przyjmują chetnie 0- 
chotników, zwłaszcza byłych wojsko- 
wych i pośpiesznie formują wielką ar- 
mię. Ogromne ilości broni zakubuje A- 
bijsynia w Europie, Ameryce i Japonii. 
przyczem należności za dostawv regu- 
luje w gotówce. 


Czego Ameryka żąda 
od swych dłużników 


Waszyngton, 18 lipca. 
(Pat) — Członek Izby Reprezentan- 
tów Fenery zgłosił rezolucię, upoważ- 
niającą sekretaza stanu Hulla do podję= 
cia z Wielką Brytanią i Francią roko- 
wań w sprawie spłaty długów wojenne 
nych drogą ustąpienia pewnych teryto- 
rłów i posładłości. 


Wybuch gazów 
w kopalni amerykańskiej 


Nowy Jork, 18 lipca. 
(Pat) — W jednej z kopali węgła 
w Wanlear (Stany Centucky) nastąpił 
silny wybuch gazów, wskutek czego 
kopalnia została częściowo zniszczona. 
9-iu górników zostało zasypanych. Ist- 
nieje obawa, że zginęli oni. 


Samobójstwo bezrobotnego 


: Łódź, 18 lipca. 
(k). — Lekarz pogotowia miejskiego 
wezwany został wczoraj na ul. Stefana, 
śdzie na podwórzu nr, 10 leżał nieprzy- 

tomny mężczyzna z objawami zatrucia, 
kazało się, że jest to bezrobotny, 
22-letni Adam Krac (Krzyżowa11), któ- 
ry napił się sporej dozy kwasu solnego. 
W stanie ciężkim lekarz przewiózł despe 

rata do szpiłala w Radogoszczu, 


Łódź, 18 lipca. 

(k) — Na Rynku Boernera (Zielony 
Rynek) wydarzył się dziś rano nieszczę 
śliwy wypadek. ; 

Koń jednego z wieśniaków, przyby= 
łych na targowisko, rozbrykał się, wy- 
rwał się trzymającemu go wieśniakowi 
i popędził przed siebie. 

Wśród przechodniów i przekupniów 
zapanowała panika, gdyż zwierze rzu- 
cało się na ludzi, chcąc ich pokąsać. Roz 
brykany koń wpadł nagle na Juljannę 
Śmichową, wieśniaczke ze wsi Smoólsk, 

Zwierzę pokąsało ją tak dotkliwie, 
że biedna kobieta zemdlała. 
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Człowiek, który poświęcił życie dla ludzkości 


WOLNA TRYBUNA 


` PAŃ „SKIWEŁ” w GDYNI zechce podać 
swój adrès i przesłać znaczek „pocztowy, celem 


Tajemniczy mister B; # Ugandy poddaje się dobrowolnie stfasznyf torturóm, aby ia zg sójka wo c ZEŃ 
dopomó€ lekarzófi do wynalezieńla lekafStwa na ŚpiąEżkę 


Kalka z miichią tsetse W sercu Afryki 


Nikt tego nie wie i zdaje się nie dów 
się nawet po jego śmierci. W każdym 
razje przejdzie on do historji kultury, 
jako jeden z tych ludzi, którzy poświę- 
cili swoje życie dla dobra innych. Mi= 
ster E. jest „królikiem doświadczalnym' 
nad jeziorem Wiktojtra w centralnej Al- 
ryce. |. ; 
Zarządzającym laboratorium, jakie 
zostało tu utworzone jest lekarz H.Lynd 
hurst Duke. Pracownia ta została u- 
tworzona specjalnie celem znalezienia 


(sb) — Kim jest Mister E. z ję Aw 


sposobu leczenia lednej z najstraszniej* | U 


szych chorób, dręczących ludzkość — 
a mianowicie śpiączki, Jest to cierpie- 
nie, które iuż dziesiątki tysięcy ludzi 
wyprawiło na tamten Świat. Choroba 
straszna, na którą niema narazie żad- 
nego lekarstwa tak samo fak na trąd. 
.. Prace nad wynalezieniem lekarstwa 
ułtwia fakt, żee śpiązcka nie jest zara- 
źliwa. Jak wiadomo, chorobę te powo» 
duje mucha, żyjąca w Afryce. tak zwa- 
na tse-tse. Doświadczenia w kierunku 
wynalezienia odpowiedniego lekarstwa 
można przeprowadzać jedynie nad ludź. 
mi żywymi, którzy zachorowali na tę 
chorobę. 

By jedrak wynaleźć „odtrutkę na 
jad muchy „tse-tse“ trzeba było zna- 
leźć człowieka, o którym wiedzianoby 
od pierwszej chwili, że jest na nią cho- 


swe cię Obra nauki. Doktór Du- 
ke ogłosił, że poszukuje takiego czło- 
wieka i znalazł go. Jest nim właśnie 
Mister E. Przybył nieznany nikomu 
biały człowiek i powiedział, że Odda 
swe życie pod jednym warunkiem, że 
nikt nie dowie się, jak sie nazywa 4 
skąd pochodzi. * 

Lekarz zgodził się. Przyłożono do 
jego ramienia niewielką klateczkę w 
której znajdowała się zabólcza mucha. 
kąsiła ona Mister E. i wprowadziła 
w jego clało „tryponazomy*, mikrosko 
pijne organizmy, które właśnie powo- 
dują straszną chorobe. 

Dla Mister E. rozpoczęły się dnie 
strasznych cierpień. Gruczoły pod ra- 
mlonami į na szyi spuchły mu. począł 
gorączkować, na piersiach poiawiła mu 
się wysypka. Potem Mister E. zasnał. 
Obecnie leży pograżony we Śnie, a le» 
karze czynią daremne wysiłki, by przy 
wrócić go do życia. 

Należy zaznaczyć, że Mister F. nie 
jest pierwszym człowiekiem. który po- 
święcił swe życie dla wynalezienia od- 
trutki ħa ukąszenie muchy „tse-tse'. Jak 
straszne spustoszenia szerzy wokół sie- 
bie ten owad i fak bardzo bola sie go 
tubylcy może służyć następujący fakt. 
Niedawno zwrócił sie dr. Duke do ka- 
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śpiączki. Dzicy, którym nie sa już ob- 
ce wynalazki XX-go wieku, zrozumieli, 
że biały człowiek mówi prawde į uchro 
ni ich od śmierci Wkrótce zwolniło 
się 24 dzikusów, którzy gotowi byli od- 
dać swe życie w ofierze. Wybrane 
spośród nich 11. Zostali onipoddani 
ukaszenłu przez muche i wkrótce za- 
padli w sen. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności zdołano wszystkich ocalić i 
przywrócić do życia. 

Cudowne ocalenie murzvnów nie 
przyczyniło się jednak do wvnalezienia 
ostatecznie lekarstwa na te straszną 
chorobę. Próby nad wynaleezieniem tez 
go środka prowadzone sa od czasu, gdy 
lekarz woiskowy Dawid Bruce przed 
kilkudziesięciu laty skonsłatował, że 
mucha „tse-tse“ jest rozsadnikiem tej 
choroby. W Afryce założono wiele sta* 
cji doświadczalnych. 

Uczeni tapia muchy „tse-tse* wypi- 
sują im na skrzydłzch miejscowości, w 
których zostały one schwytane í wy* 
puszczałą łe na wolność. AV ten sposób 
można stwierdzić, jak prędko muchy te 
wędruja z jednej miejscowości do dru- 
giei į jak szybko roznoszą chorobę. Mo- 
że wkrótce uda się wynaleźć lekar- 
stwo na śpiączkę, narazie iednak jest 
to niemożliwe... 


fy, łhiEmi słowy trzeba była Znaleźć |cyka mitiscowez6 śżeżepu dzikisów. 
jal korak hgy s detoa AE e aE e O E uwolnić od 
a 


„SZUKAJĄCY SZCZĘŚCIA" w ŁODZI ma 
iist % FOdSkcji „Ilustr, Expressu”, 


„NIESZCZĘŚLIWA X.” w GRUDZIĄDZU: 
Droga tojś, wierzy Pani w takie gusła, które 
ńddobełir mogą jeszcze zdpowiu zaszkodzić, 
Piżecióż tamto zgnije przez ten czas; a wie Pa- 
ni chyba, że wszelka zgnilizna wydziela z siebic 
jad szkodliwy dla zdrowia, Jakże dorosła ko- 
beta może w takie gusła wierzyć — tego zupeł- 
nie nie rozumiem, Współczuję Pani gorąco, 
albowiem zdaję sobie sprawę z tego ile Pani mu- 
si przecierpieć nadomiar, że mimo wszystko, ko- 
cha Pani swojego męża pijaka i awantutnika, 
albowiem tak czule troszczy się Pani o to i kło- 
pocze, że ten tryb życia szkodzi przedewszyst- 
kiem jego zdrowiu, jak to potrafi jedynie dobra 
í kochająca kobieta, Chcę więc Pani pomóc i 
postaram się, żeby i Pani miała trochę pociechy 
w życiu, Przedewszystkiem więc — ' żadnych 
wymówek, Pani zresztą sama wie, że to nie po- 
maga, ale naraża Was oboje na nieprzyjemne 
awantury, Niech Pani postara się być bardzo 
dobra i jedynie dobrocią wpłynąć na męża, aże- 
by poszedł z Nią do lekarza, Albo do Ubezpie- 
czalni, albo do prywatnego, albo najlepiej — do 
poradni przeciwalkoholicznej, jaka zapewne w 
Grudziądzu istnieje, Mąż Pani jest chory, albo- 
wiem alkoholizm — to jest choroba, którą trze- 
| ba leczyć tak, jak każdą inną i to nie awantura- 
| mi, ani gusłami, ale umiejętnie, do czego powo- 

łany jest lekarz, Nie można przecież czynić 
wymówek, albo gniewać się na chorego, że jest 
„chory, Pani również musi pamiętać o tem, że 
męża należy otoczyć opieką i staraniem i postę” 
pować z nim tak, jak się postępuje z człowie- 
kiem chorym. Naturalnie trzeba pilnować le- 
czenia i stosowania kuracji przepisane) przez 
| lekarza, | 


| „POZNAŃCZYK 22" w KRAKOWIE: Dzię- 
| kuje Panu za foiografje, Są rzeczywiście piękne 
| zarówno w pomyśle, jak I technicznie, Widzę, 


I 


Barbara Szuka księcia Madivani... seca s 


Ekscentryczna miljonerka wytoczyła proces dyrekcji: teatrzyku '* wakii DARCIE 
który odsłonił na scenie tajemnice jej pożycia małżeńskiego m0, że Pan ta d 


swego serca mimo, że Pan tak bardzo do tego 
i r ` PT j ; ' tęskni, i 

y Barbara Hutton, ekscentryczna mi-|twièrdząc, że obraża oną jej uczucia. wi zdaje się ulegać wątpliwości. Teatrzyk a słoniki osa Ar 

ljonerka kubańska, wyszła w swoim cza stosunku do obecnego małżonka, 'Sądyrewjowy, subsydjowany ongiś przez Bar-' 


leży w mojej mocy, Nfe znam dobrze osób ko- 
reszondujących ze mną i nie możę: prowadzić 


sie zamąż za szwagra Poli Negri; pięk- 
"niego księcia Adama Mdivani, Podczas 
tego małżeństwa ekscentryczna  miljo- 
nerka opanowana została istną manją 
teatralną i hojną ręką subsydjowała pe- 
wien londyński teatrzyk rewjo Szla- 
gierowym numerem tego teatrzyku Była 
scenka, zatytułowana: „Barbara szuka 
księcia Mdivani”, Była to scenka, opi- 
sująca jaknajdokładniej pierwsze spot- 
kanie małżonków Mdivani, ich rodzące 
się uczucia i wyznania miłości. 

Przyszedł jednak dzień, w którym 
Barbara Hutton postanowiła rozejść się 
ze swoim mężem. W dwadzieścia czte- 
ry godziny po rozwodzie wyszła powtór- 
nie zamąż za hrabiego Reventlowa. 
Wtedy na scence teatrzyku, subsydjowa 
nego przez ex-księżnę, zmieniono tro» 
chę treść, zaopatrując ją w mniej przej 
rzysty, acz jeszcze 
tuł: „Amerykańska miljonerka spotyka 
obcego. księcia”, 

Nowo-kreowana hrabina poczuła się 
naraz głęboko dotknięta tem odsłania” 
niem jej osobistych tajemnic przed oczy* 
ma publiczności i zażądała od dyrekcji 
wycofania: numeru. Dyrektor teatrzyku 
nie chciał się jednak na to zgodzić. Wów 
czas mściwa arystokratka cofnęła sub- 
sydja, udzielane teatrzykowi. Ale i to 
nie pomogło. Na scenie w dalszym cią- 
gu można było codziennie oglądać mło- 
dą parę aktorów, ucharakteryzowanych 
na Barbarę Hutton i księcia Mdivani, 

Hrabina Reventlow postanowiła 
wreszcie działać energiczniej i wystą* 
piła do sądu angielskiego z żądaniem wy 
cofania tej scenki z repertuaru teatru, 
WTEDZAM TE =CORZ IEF ESEE W a i a] 


Temperatura lawy wulkanicznej 


Obliczenia, mające na celu ustalenie 
temperatury lawy wulkanów, są ze zro- 
zumiałych przyczyn bardzo utrudnione, 
dlatego też niezawsze są one dokładne. 

Jeden z uczonych japońskich z nara- 
żeniem życia zbadał temperaturę lawy 
wulkanu Fuji-san. Badał on potok lawy, 


wylewającej się z krateru, na kilka dni 
przed ostygnięciem wulkanu. 

Okazało się, że w miejscach, w któ- 
rych lawa była jeszcze zupełnie czer- 
wona, temperatura jej dosiegała 795 st. 
w niektórych zaś punktach żar potoku 
lawy posiadał temperaturę 940 stopni. 


dość wymowny ty-| dz 


narazie nie ogłosił wyrokws wi 
Jedno jednak w całej tej nie pozba- 
wionej pewnej pikanterji sprawie, nie 


TERS 


pussolini o roli sp 


barę Hutton, mie potrzebujestersz żad-)* 


nego wsparcia, gdyż publiczność wa 
doń i tak „drzwiami i oknami”, 


SSŁÓ I t 


ółezesnej kobiety 


dak dyktator Włoch uczy się języka angielskiego 


(z) Dziennikarka francuska. Kanstan- 
stacja Drexel, zdołała uzyskać wywiad 
z Mussolinim na temat roli i przeznacze- 
nia spółczesnej kobiety. 

Duce uprzedził dziennikarke. że nie 
będzie to oficialny wywiad, lecz przy” 
jacielska pogawędka na interesujące ją 
tematy. Musolini oświadczył. iż mie 
szuka towarzystwa kobiet. 

— Jestem zbyt zajęty. Na pierw- 
szym planie stol praca państwowa. Spę- 
am w mym gabinecie po 14 godzin 
na dobę, Jedyną moją rozrywką iest 
muzyka. Jest to doskonała przyjaciół 
ka, nie żądająca nic wzamian. 

W tem miejscu p. Drexel usiłowała 
podkreślić wpływ kobiet na twórczość 
mężczyzn. 

— One nic nie rozumieja! — odpo* 


„| wiedział Mussolini, 


— Czy pan nie sądzi, że dla kobiet 
stoją otworem wszystkie dziedziny 
życia? 


Baseny 


A AE Z A WO 


— Z wyjątkiem kobiet. obdarzonych 
wybitnym talentem — odparł Mussolini 
— przeznaczeniem wszystkich pozosta” 
łych jest być dobremi żonami į matkami 

Po tej audjencji dziennikarka fran- 
cuska spotkała się w hallu ze swą zna- 
jomą Angielką. Jak się okazało, udzie- 
la ona dyktatorowi włoskiemu ięzyka 
angielskiego. Duce jest jednak tak za- 
pracowany, że nie zawsze uda mu się 
uszczknąć godzinkę na odbycie lekcji. 
Angielka nieraz musi godzinami czekać 
na swego zajętego ucznia, bv potem 
przez kwadrans wtajemniczać go w 
arkana mowy angielskiej. Zdarza się 
jednak, że į tego kwadransa mu nieraz 
brak. Mimo to II Duce jest bardzo zdol- 
nym uczniem. Pisze już i czyta po an“ 
gielsku, aczkolwiek wymowa sprawia 
mu wiele trudności. Najbardziei dener- 
wije Mussoliniego, gdy nie może zro- 
zumieć wszystkiego, co sie doń mówi 
po angjelsku. 


do pływania w autobusach 


Jak podróżuje Amerykanie 


(z) Koleje brytyjskie uchodzą za naj- 
szybsze w Europie. 

Jak podaje prasa londyńska, miaro- 
dajne czynniki noszą się z zamiarem za- 
opatrzenia wagonów kolejowych we 
wszystkie zdobycze nowoczesnego kom 


go Jorku dalekobieżny atńtobus, którego! 


urządzenie zadowolnić może wymagania 
najwybredniejszego nawet podróżnego, 

Autobus ten, wyposażony w ostatnie 
zdobycze techniki, posiada m, in, pływal 
nię, z której podczas panujących ostat- 


fortu, Wślad za kolejami amerykańskie-jnio skwarów, podróżni z największą roz 


mi, wprowadzają koleje 


angielskie wj koszą korzystali, 


Za 


kartoteki, mając: odrazu odpowiedniego kandy- 
data dla odpowiedniej kandydatki i odwrotne. 
Młody mężczyzna w dużem mleście, żeby narze- 


= |kał na samotność — to wstyd, Przypuszczam, 


że Pan, zajmując się sportem ma okazję do po- 
znania koleżanek-zawodniczek, z których prze- 
cież można wybrać sobie kilka symoatyczniej- 
szych, Posiada Pan chyba kolegów, którzy maią 
f siostry i kuzynki, ma Pan chyba rodzinę, albo 
KE znajomych, którzy ze swej strony po- 


siadają swoje kółka znajomych, Pan szuka ko- 
bicty, któraby Panu odpowiadała, zamiast szu- 
kać towarzystwa, w któremby można odpowied: 
nią kobietę poznać, 

Żle się Pan tylko zabrał do rzeczy — i ot 
cała bieda, Ale przecieżto nic straconego. Jest 
Fan taki młody, że wszystko zdoła Pan powe- 
tować. Bardzo chętnie widzę Paña w gronie 
moich korespondentów ; cieszy mnie to, ża 
„Wolna Trybuna” podoba się Panu, Co się zaf. 
tyczy Jego prośby — to raz jeszcze powtarza, 
że to jeśt niestety niemożliwe, Mogę jodynks 
przesłać list Pana tej z moich koresponTentek, 
której odpowiedź umieszczona w „Wolnej Try: 
bunie” Pana zainteresuje, To wszystko, Inncgo 
pośrednictwa nie prowadzę, 


PAN MAX R, w WIELICZCE; Będę o Pana 
prośbie pamiętać, Niemniej jednak mogłoby to 
długo trwać, wobec czego najlspiej bedzie je- 
żeli Pan poda odpowiednie ogłoszenie do nilu- 
strowanego Expressu", Wówczas będzie sobie 
Pan mógł odpowiednią osobę dobrać į omówić 
warunki, 

PANI MARJA Z, — CIECHANOWICE, 
Postąpiła Pani słusznie i jestem z Niej dumna, 
Powinna była Pani coprawda zareagować na to 
wszystko nieco wcześniej, ale lepiej póżno, niż 
| wcale, Cieszę się zatem, że skończyło się wszy- 
stko pomyślnie, Liczę, że o dalszym biegu spra: 
wy dowiem się również, 

PANI MARJA KR, w LUBLINIE: Ma Pani 
słuszną rację i cieszy mnie to bardzo, że postą- 
piła Pani zgodnie z nakazem własnego sumie- 
nia, a nie kierowała się odruchami uczucia, czy 
też nawet zmysłami, Jeżeli Pani ma dokąd wy 


swych pociągach kina dźwiękowe i ba- kąpiel w basenie, towarzystwo 
ry, a dla pracowitych podróżnych, prze-| autobusowe nie pobiera oddzielnej do- 
widziane są stenotypistki, które będą pi| płaty. . 
sały listy i natychmiast je ekspedjowa- Jak donoszą pisma amerykańskie, 
ły. W ten sposób Anglja posiadać bę-| pierwsza podróż pływalni na kołach, cie 
dzie nietylko najszybsze, ale i najwygod szyła się wielkiem powodzeniem, to też 
niejsze pociągi w Europie. „również konkurencyjne towarzystwa koj 
Z kolejami rywalizują owocnie towa munikacji autobusowej, które nie chcą 
rzystwa autobusowe, które również czy- pozostać wtyle, zamierzają na daleko- 
nią wszystko, by zwiększyć frekwencję. bieżnych autobusach, urządzić baseny do 
Przed paru dniami wyruszył z Nowe- użytku swych pasażerów, 


jechać — to taki odpoczynek i ucieczka od co- 
dzienności dobrze Pani zrobi, Ma Pani prze- 
cież teraz wakacje, więc powinna skorzystać z 
| okazji, odpocząć fizycznie į duchowo, 
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„Niemcziaki 
Kolonje i obozy | dla dzieci 
z Niemit:c 
Jesteśmy w pełnyfm | okresie kolóhij 
letnich, obozów, zjazdów i zlotów mło- 
dżieży. Dworce kolejowie aż roją się od 
młodzieńczych postaci, perony roz- 
brzmiewają warem dzie:cięcych głosów, 
a długie węże pociągów, rozwożą setki i 
tysiące młodzieży po caiłej Polsce, wszę 
dzie tam, gdzie może oma znaleźć żdro- 
wie; wypoczynek i piękiio ojczystej zie- 
mi — Wśród młodzieś:y, zapełniającej 
dworce, nierzadko zwrajiają uwagę gru- 
py dzieci w wieku od let 9-ciu do 14:ta, 
które mówią między solbą w obcym ję- 
zyku — po niemiecku, fub też wtrącają 
słowa niemieckie. | 
Niejeden przechodzień _ zatrzymuje 
sis, zaciekawiony. Czyżlby Niemcy wysy 
lali swoje dzieci na wakłacje dò Polski? 
e dzieci tak źle, aljo wcale nie mó 
wiące po polsku — to nijsze polskie dzie 
ci, Dzieci naszych rodajków z Niemiec: 
zWestfalji, Nadrenii, uj ngji, Berlina i 
jeść okolie, Śląska Opó ero, Saksonii 
Prus Wschodnich. | w 
Obce otoczenie, obkia szkoła, mają 
wielki wpływ na serce i] umysł dziecka. 
Starsze pokolenie, wychowane w Polsce 
nie jest podatne na obes, wynaradawia- 
jące wpływy, Ale dziecko, które ojezy- 
zny nigdy nie widziało, które trodziło 
się i chowało na Sbópyśjte fczeszcza do 
obcej szkoły — wchłania niesłychanie 
szybko obce wpływy. Dłiiecko takie nie 
zna w dostatećzńym stójjniu języka pol- 
skiego, ma przeważnie miylne pojęcie o 
Polsce i wykazuje całkowyity brak zrożu 
mienia dla przejawów życia polskiego. 
(WI trosce o zachówiłnie Polsce tej 
młodzieży i wzbudzenia tw niej póczucia 
łączności 2 krajem ojczystym, Polski Zw. 
Zachodni otgafiżuje coroł:znie już od lat 
12-tu kolonje letnie dla polskich dzieci z 
iemiec, Kolonje te mają charakter na- 
redowo+wychowawczy: '_ bA 
W roku bieżącym Polski Związek Za* 
chodni przyjął 3.700 dzieci i młodzieży 
pólskiej z Niemiec, 250 dzyeci z Gdańska, 
250 z Pomorza i 4,900 zñ woń. Śląskiego. 
Razem 9.100 dzieci, Młodzież rozmiesz- 
cźona została ña 103 kthonjach zbióró: 
wych. Ryk! n 
Na kolonjach tych przyzwyczaja się 
młodzież do posługiwanik się wyłączńte 


jężykiem polskim, uczy silę ją póprawne- 
gö wysławiańia otaż podstawówych wia 
domości o Polsce współczesnej. Ponadto 
młodzież zwiedza zabytki historyczne i 
zapoznaje się z dorobkiewń Kultury pol: 
skiej, Wielkie znaczenie tha również mi- 
łe wspomnienie, jakie młoldzież może wy 
wieźć z kraju rodzinnego. MW tej dziedzi- 
nie nieocenione usługi owłdaje kontakto- 
wanie dzieci ż kolonij Polskiego Związ- 
ku Zachodniego z młodzieżą krajową. 
Atmosfera przyjaźni i wspólnych zabaw 
jest o wiele skiiteczniejsjza, niż najmą- 
drzej obmyślońe pogadaniki czy metody 
pedagogiczne. Wi wyniku tych przyjaźni 
zawiązuje się między dzijećmii kotespen- 
dencja, będąca łącznikiem między ma* 
łymi Polakami z obczyznty, a krajem: _ 
Że praca Polskiego Ziwiązku zachod- 
niego nie idzie na marńej, świadczą cha- 
rakierystyczne rozmowył, jakie słyszy 
się w pociągach, uwożąciych małych $0- 
ści z powrotem do ich miejsc żamiesz* 
kania. Tak jak przedtenn dzieci, jadące 
na kolonje, posługiwały +się przeważnie 
obcym jężykiem, tak terabż tważają sobie 
poprostu ża punkt honórb, by mówić wy 
iącznie po pólsku. s R lae 
„Nawet miesięczńy polbyt w kraju obu 
dzić może w młodym uinyśle poócziicie 
dumy z ptzynależności rkslskiej, żróżu- 
mienie potęgi Państwa Pplskiego i łącz* 
nóści z niem Oraż górg,će pragńienie 
rrzyszłej ofiarhej służby obywatelskiej 


dl raju. 
ej 


Okupacja betoniarni 
trwa nadial 
Łódź, 18 lipea. 
(k) = W okręgowej fńspekcji pracy 
odbyła się wczoraj konferencja: dotyczą: 
ca zatargu w botonjarni | wydziału kana: 
lizacji i wodociągów m. Łodzi, gdzie ed 


kilku dni trwa strajk okttpacyjny: 

Dyrektor wydziału kanalizacji odmó- 
wil udzielenia podwyżki frobotnikom, wo 
bec czego porozumienia |nie osiągnięto i 
robotnicy w dalszym ciągju okupują teren 
bstoniarni na Polesiu 
skiem. 
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przygotowuje się do wyborów 


tr. 3 


Od poniedziałku rozpocznie się pisanie list wyborców 
Rilkaset osób znajdzie zatrudnieńie 


< Łódź: 18 lipca. 

(v) Dziś mija termin zwrotu formu- 
larzy ze spisami mieszkańców domów 
łódzkich, jakie otrzymali do wypełnie- 
nia właściciele nieruchomośći. Formu- 
larze te należy zwracać do miejskich 
biur meldunkowych. 

W miarę otrzymywania napływają- 
cego materiału, listy te będą sprawdza- 
ne z rejestrem mieszkańców i dzielone 
na okręgi i obwody wyborcze. według 
miejsc zamieszkania. 

Następnie ze spigów wyciągnie się 
tych wszystkich, którzy mają ukończo- 


osób karanych sądowiiie. jste 
cych się z nierządu | pozbawionyc 
praw obywatelskich, którzy nie. pósia- 
dają prawa głosu. | 
"Po dokonanym podziale. eo potrwa 
najprawdopodobniei dò poniedziałku 
kilkuset przyjętych pracowników Zasią- 
dzie do sporządzania list wvbórców i 
odpisów. : i 
Dziś również wyszło oficialne ża- 
rządzenie starosty grodzkiego w Łodzi 
6 rejestracji wybórców tlo senatu, _ 
Zaznaczyć nałeży, że poprzednia re- 
jestracia miała charakter próbńv i za- 


Rym po oficjalnem zarządzenia wybó: 
rów: ak 
Rejestracja w dalszym ciagu odby= 
wać się będzie w sali Rady Mieiskiej W 
godzinach dotycheżasowych do dhia 27 
pea. i 


Zaznaczyć należy, że €i wszyscy, 


którzy już dopełmiłi obowiazku rejestra 


ch, 


ya maią potrzeby pówtórnego zgła 
szania 


a Się. | 
Jednocześnie związki zawódowe 1 
pracownicze odbywają Óbecnie narady 
yad wysunięciem delegatów do zgroma: 
dzeń ókręgowych, które, w myśl ño- 


nych lat 24 į posjadają prawo głosowa- rządzońa była przeż Zarzad Mieiski.,wej ordynacji wyborczej, maią prawo 


nia dó seimi. : 
Wykreślone z list żostańa tazwiska 


j Obecna rejestracja jest 
i kałendarzykiem wyborczym. ogłoszo- 


jest już zgodna z| wysłtwania kańdydatów na nesłów. 


Smietniki łódzkie są rozsadnikami chorób 
Piadga, która daje się wë znaki Letem 
Sprawa usuwania Śmieci z bodzi załafwiona zosfanie na jesieni 


(v) Latem staje się ponownie aktu- 
alna sprawa śmietńików łódzkich, nad 
którą swego eżasu debatowano żarów= 
no w Zarządzie Miejskim, iak i na fa- 
mach pra$y: c 

Sprawa ta iest ò tyle paląca, że spe- 
cjałńie daje się we znaki mieszkatieom 
naszego miasta latenu w okresie, gdy 
okna są pootwierare i duszący zapach 
wywożonych śmieci, wdziera sie przez 
nie, zatruwając na diigo powietrze w 
całej dzielnicy: 

Omawiana swego 6żAsu__ obszernie 


sprawa budowy małych piecyków = 
spalarń Śmieci ha terenach posżcżegól- 
nych nieruchomości w Łódzi. nie dała 
rezultatu. + 

Jak dotychczas, piec-spalarnia żain- 
stałowańy został jedynie, tytułem pró- 
by; w domu przy ul. Al. I Maia. ale nie 
daje on spodziewanych rezultatów, 

Jak się dowiadujemy, budowa pie- 


cyków takich w domach łódzkietj zosta: 


nie zaniechana, albówiefi sbecłalna ko- 
misja, która sprawy te badała w War- 
sząwie, wypowiedziała się przeciwko 
takim piecykom, jako  nieudoskonaln= 


znów padła w Il "D Ż T RZE CI 
PIOTRKOWSKA 6t: 
„Polecamy hadal nasze szczęśliwe losy! 


A. D. MIĘ 


Strzelanina 


trn -Najwięksża wygrana dnia `, 
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wśród nocy 


Rabusie usiłowali skraść konie. — Właściciel stajni w obro- 
nie swego źycia położył trupem jednego ze złodziei 


Lo, 6. Łódź, 18 lipca; 

(k) = Mieszkańców wsi Piecyki nie- 
daleko Łodzi zbudziły ubiegłej nocy od- 
głosy strzałów rewolwerowych. = A 

Gdy przerażeni wybiegli z mieszkań, 
ujrzeli kilku mężczyzń, uciekających w 
kierunku lasu. Jak się okazało, Byli to 
złodzieje, żaktadii się do zagrody Ftan- 
ciszżka Chęcińskiego i usiłowali wypro* 
wadzić że stajni konie. 

Chęciński, słysząc Szmery, uebroił 
się w dubeltówkę i wyszedł na podwó:* 
rze, W ciemnościach dojrzał sylwetki 
kilku mężczyzn,  kręcących się obok 
stajni Gdy wezwał ich do zatrzymania 
się, osobnicy dobyli rewólwerów i o- 
tworzyli ogień. Fai beal 

Wobronie swego życia gospòdarz 
strzelił do nich z dubeltówki, raniąc jê- 
dnego ze złodziei w brzuch. Pozostali 
300800000666000300800006000030980 


Przecieła sobie kosą 
nos i powieki 
. Łódź, 18 lipca. 
(k) — Do stacji pogotowia Czótwo- 


nego Neva przywieziono wczoraj 
Biel ( 


n ólczańska 231), która uległa 
ośrożyśdtwadu wypadkowi na jednej 
z wsi podmiejskich, 

Biel wyszła wczotaj rańo na spacet 
udając stę do lasu, Szosą jechał wóż, na 
którym lażała wyostrzona kosa. Kobieta 
przeszła obok wozu, ale tak nięostroż- 
nie, że zawadziła o kosę i przecięła so- 
bie nos oraz obydwie powieki. 

Letnicy przywieźli ją  dorożką na 
stację pośótowia ratunkowego. Lekarz 
stwierdził ciężkie uszkodzenia 


An- né 


podnieśli rannego i estrzeliwiijąc się w 
dalszym ciągu rzucili się dó ucieczki. _ 

Tymczasem odgłosy strzałów zbudzi- 
ły kilkunastu wieśniaków, ktłórży zorga- 
mizowali pościg za rabusiami. Uciekający 
widząć, że hie ujdą pogoni, porzucili ran 
ńego towarzysza i skryli się w lesie. _ 

Rannegó złodzieja przeniesiono do 
zagrody jednego z wieśniaków, „gdzie 
rabuś zmarł naskutęk upływu krwi. Za- 
bitym okazał się Adam Kępa bez stałe- 
go miejsca zamieszkania. 

Powiadomiona o nieudałej kradzieży 
i strźelaninie policja wszczęła dóchodze: 
nie, 


Przemysłowcy ukarani | 


za niehonorówańie umówy 
(k) = Swego czasu jedeń ż ińspekto 
rów pracy dokonał kontroli w fabryce 
„Berman* i Lichtensztajn* przy ul, Do: 
wborczyków 37 i stwierdził, że w fifmie 
tej nie jest przestrzegana umowa i różni 
ce do obowiązujących stawek sà ZńAcz- 


Ińspektór pracy spisał ptotoktół, któ 
ry powędrówał do refaratu karnego: 

czoraj referat karny skazała bydwit 
właścicieli fabryki po 14600 złotych 
grzywny: 


Sdupitenkuy ADEI 

Dziś w noćy dyżurują następujące āptekii 
|Suke, K, Leinwebra (Plae Wolności 2), Sukë, J: 
Hartmana (Młysarska 1), W. Danieleckiegó (ul, 
Piotrkowska 127), A: Perelntana (Cegielniana 32), 


ciała ijJ, Cymera (Wylezańska 37), Suke F., Wofcje: 


skierował gokałeczoną kobietę do 6żpi- | kiego (Napiórkowskiego 27% 


e 


i Pożar szaleje na Đižestřzėni 10 km. 


nym j nie odpowiadającym wymogom i 
przeznaczeni. Ki KA sw 
W biurze przedsiębiorstw miejskich 
znajdują stę, nierożpatrżone ieszcze, 0- 
ferty przedsiębiorców na rozwiązanie 
kwestii usuwania Śmieci w Łodzi. 
Oferty te idą w kierunku budówy 
metalowych skrżynek ną Śmieci, htóre 
ńastęphie byłyby opróżniane przez her- 
metvcznie zamykane wozy. 
Rozważana jest jednak sprawa, czy 
śmieci byłyby ze skrzynek usuwane nà 
terenie każdej nieruchomości. czy też 
Skrzynki byłyby zabierane do obróżnie- 
ńia za miastem, | 
Sprawa ta, tak bardzo pilna dła Ło- 
dzi i tak Bardzo dająca się we znak: pó 
sóni mieszkańców, naszego miasta, uleg 
ła zwłoce wskutek nieuchwalenia bud- 
żetu przez byłą Radę Miejska i zahamo- 
wanie w ten sposób toku nórmalńych 


czynności gospodarczych. 


'Z tego też względu kwestia usuwa: 
nia śmieci, która miała być załatwiona 
już z początkiem lata, uległa zwłoce ií 
załatwiona zostanie dopiero na iesieńi. 


E-*4- 4 © 2i 
Notatnik mieiski. 
Jutro w inspekcji pracy odbędzie się koniereń: 
cja z brikarzami, którzy zgłosili żądanie pód- 
wyżki płac. Brukarze, zatrudnieni przez pry- 
watnych przedsiębiorców na robotach miejskich 
oświadczyli, że o ile postulaty ich nle zostana 

uwzględnione, podejmą strajk. 
kk 
sy 
Przed sądem okręgowym odpowiadał wczó- 
raj Peisach Bauimroder, jeden z najgłośniej: 
sżych oszustów, poszukiwany przóż pólieję kil- 
ku państw. Sprzedał on Chaji Krajsberg (AL 
I-go Maja 16) sznur „pereł“, którć okazały się 
bóżwarłościowemł szkiełkatii. Sąd skażał go na 
dwa lata więzienia, 
ry 
Do mleszkania Nusena Kaliusa przy ul. Pół- 
iocńej 12 włamtałó się trzech złodźieł, których 
spłoszyła córeczka śąsładów. Przechódńie rž: 
cili się za złoczyńcami w. pogoń, Udało się przy 
trzyjiać tylko jednego — Nuchema Kaufmana 
a zen 18), którego oddanó w ręce Bo: 
ticji. 


Skrófy telegraficzne. 

— W Persii doszło do krwawych zaburzeń 
spówódi miezadowólenia ludnośći, S$owodówa: 
negó Wprówadzaniefń elropeiskich Strółów, 

= Wóżorai spilszezońo na wódę nowy Krąż 
żownik francuski „Marseilłeise'', 

Stany Zjednoczone nawiedzońe zósłały 
falą silnych upałów, Osiem osób straciło życie 
%sktitek porażenia SłotECznego: 

— Rząd francuski tichwalił 28 dekretów 
oszcżędnościówych Ogółem zaoszcżędzonych 
zostanie 1ł miliardów franków w budżecie 
państwa. í 

— W New Yorku buduie się obeehie wielki 
samołot wójenńy, który będzie latającą fortecą. 
Między innemi aparat będzie pósiadał 5 karabi- 
nów maszynowych. ` 

— W Baku wybuchł pożar zbiorników nafe 


/ ? kwa- 
tatowyćh. 


„|= W SóWietach Wvdarżyły siè żhów tży 
atastrofv kolejowe. 


Str. 4 
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CZWARTEK, 18 lipca 1935 r. 
7.20— 17,39, Dziennik poranny, 7.30—7,35. Paga- 
na dzień bież, 8,25—8,30 Wskazówki prak, 8,30 


tallo! Tu tadir! 
. U Dee 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RAD A 

„6.30—6.33: Pieśń „Kiedy rann t - 
aia 6,33—6,36: Pobudka do Rawki 036) 
2% Gimnastyka. 6.50—7.20 Muzyka — płyty. 
danka turystyczno - s$ortowa. 1.35—8,20 Mu- 
zyka — płyty. 8.20—8.25 Odczytanie programu 
—11.57: Przerwa. 11.57-—12.03: S$ ł i 
Warszawy. Hejnał z Kaa 20 i20, Wi 


omości meteorologiczne. 12.05—12,15: Dziennik 
pod mowy 12.151300 ca orkiestry P, R. 
yr, zisła ński 
Chwilka dla kobiet. 1305-1330 
nje rzymskie — płyty, 


13.00—13,05 

13.05—13,30 Respighi: Pi- 

13.30—14,30 Muzyka lek- 

ka — płyty, 14,30—15,15 Przerwa, 

15.15—15.25: Przegląd giełdowy. 

15,25— 15,30, Wiadomości naa OOST polskim, 

16,30—16.00. Koncert w wykonaniu zespołu xa- 
nierałnego Niny Mańskiej, 

16.00—16,15, Wesoła audycja dla dzieci p, t. - 
„Kolonja urwisów" — pióra J. Tota — tr. ze 
wowa, 

16,15—16,30, Wł, Walentynowicz: Sonata torte- 
pianowa Es-dur w wykonaniu kompozy- 


tora, 
16.30—16.50, Muzyka salonówa w k. orkie- 
stry A, Sandlera — płyty, a A 


16.50—17.00. Codzienny odcinek prozy: — „We: 
drówka Joanny” — powieść Ewy Szelburg- 
Zarembiny. 


17,900—18.00. Dla naszych letnisk i uzdrowisk — 
koncert w wykonaniu orkiestry P, R. pod 
dyi. Feliksa Rybickiego i Helena Weme- 
chowska — śpiew, 

18,00—18,10. O książce Lepeckieśo „Sowiecki 
Kaukaz” — wygłosi Melchjor Wańkowicz 

18.10—18,15, Minuta poezji: Wiersz Elżbiety 
Szemplińskiej. 

18.15—18.30, Cała Polska śpiewa — w wykona- 
niu chóru z Krakowa, z 

18,30—18,40. Dokąd jechać w święto? 

18.40—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne”, 

18,45— 19,05, Muzyka popularna — płyty, 

1905— 19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19.15— 19,30. 

19,30—19.50, 

10.50—20.00; 


Koncert reklamowy. 

Ulubione piosenki — płyty, 

Pogadanka aktualna, 

20.60—20.10), Muzyka — płyty, 

20.10-—20:45. „Grand-Gala-Variete" — pióra A. 
Fleischera (tr. ze Lwowa). 

20.45 21.55: Dziennik wieczorny, 4 

20,55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesńej Polski”, 

21.00—21.30, Koncert z Wilna w wykonaniu Sèr- 
gjusza Benoni — śpiew. 

21,30—22.00, Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p. t. „Kryzys“ — żart radjowy Stefana 
Żagona w przekładzie i opracowaniu A, Ró- 
życkiego, oe Le. 

22.00 — 22.06, Wiadomości sportowe ogólne, 

22,05 = 22.10): Wiadam. spartowe lokalne.. ;; 

2210-2330, Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P, R. pod dyr. Zdz, Górzyńskiego. 

W przerwie o godz. 23,0: Wiadomości 

meteorologiczne dła komunikacji 


lotniczej. 


AUDYCIE ZAGRANICZNE. 
NATIONALE PROGR, Ulubione piosenki, 
KOLONJA. Wieczór tańca, 

"TAPEDUJRG, Wieczór taneczny. 
LIPSK. „Fajerwerki muzyczne“, 3 


TRPIIN Wieczór fancczny, 


STRASRPURG Koncert symłonńiczny pod dyr, 
J. Horensteina. | 


Ubezpieczeni zor 
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dokąd mają się zwracać po pomoc lekarską. — 
żliwość zmian w rejonach na jesieni 


Łódź, 18 lipca. 

(k). — Z dniem 1-go lipca wprowa- 
dzona została reorganizacja lecznictwa 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, która 
wywołała początkowo wielki zamęt i 
niezadowolenie wśród ubezpieczonych. 

Chodziło o to, że ubezpieczeni nie 
byli poinformowani, dokąd mają się 
zwracać po pomoc lekarska, gdyż w 
bramach wielu domów brak było kartek, 
wskazujących właściwe adresy lekarzy 


x 


Szkoły nie mogą konkurować 


z firmami przemysłowemi i handlowemi 


Łódź, 18 lipca. 

(k). — Do ministerstwa W. R.i O. P. 
wpłynął ostatnio memorjał łódzkiej izby 
handlowo - przemysłowej, która prosi 0 
ograniczenie produkcji warsztatów 
szkolnych w Łodzi, gdyż wskutek koii- 
kurencji tych warsztatów wiele firm 
przemysłowych łódzkich zmuszonych 
zostało do ograniczenia produkcji swych, 
artykułów bądź nawet do jej zaniecha- 
nia, 

Łódzka izba handlowo = przemysło- 


Charakterystyczny zatarg u Schmellera | 


Firma zgodziła się zatrudnić połowę robotników 


Łódź, 18 lipca. | 

(k) — W dniu 6 lipca stu robotników | 
upadłej ifrmy Schmellera (Kilińskiego 
192) otrzymało wymówienia pracy i na; 
tem tle doszło do zatargu. 3 

Związek zawodowy zwrócił się do 
inspekcji pracy z prośbą o interwencję i 
w rezultacie w dniu wczorajszym odby*| 
ła się wspólna konferencja u p. inspek- 
tora „Fefermana... Je U D>DM = 

Przedstawiciel masy upadłości  oś- 
władczył, że dnia 16-lipta r.b. ma zostać 
zawarty układ z wierzycielami, który 
może pociągnąć za sobą przejście przed- 
siębiorstwa do rąk dawnego właściciela 
firmy — Schmellera, jeżli zaś sąd ukła- 
du nie zatwierdzi fabryka zostanie unie- 
ruchomiona, ; 

Robotnicy dlatego otrzymali wymó- 
wienia, aby na wypadek niezatwierdze- | 
nia układu, łirma nie została im winna 
za 2 tygodnie pracy. Firma zgadza się 


DODOOODOGOOZOGORODODODODOOCDZOCOOOOOCOOCOOCCOCOODZECCUUTYE 


ków niewłaściwego zgłoszenia się dole- 


domowych. 
karza domowego! 


W pierwszych dniach reorganizacji a 
lecznictwa notowano po kilkadziesiąt ta- We wszystkich domach łódzkich są 
kich wypadków, gdy ubezpieczeni wę | już kartki z adresami lekarzy. Jednak 
drowali od jednego gabinetu lekarskiego | dobiegają nas skiargi, że kartki te umie- 
do *' «giego, tracąc niepotrzebnie czas. | szczone są często na miejscach mało wi- 

Jak się dowiadujemy obecnie. łodzia-| docznych i ubezpieczony musi dopiero 
nie zorientowali się już całokiwicie, do; pytać się dozorcy, gdzie się One. zttaj- 
którego lekarza mają się zwracać po po-; duią. | > : 
moc i w ciągu ostatnich trzech dni za- Narazie praca w gabinetach lekar- 
notowano zaledwie kilkanaście wypad-j skich odbywa się sprawnie. Niewiado- 

mo jednak, A 


co będzie jesienią, 
‘gdy wiele osób powróci do miasta i 
frekwencja u lekarzy domowych będzie 


które gabinety lekarskie będą zabardzo 
przeciążone pracą i lekarze nie dadzą 
'sobie rady w załatwianiu wszystkich 
; klijentów. Jeżeliby się okazało, że. jakiś 
rejon jest zabardzo obciążony, wówczas 
| Ubezpieczalnia Społeczna przystąpiłaby 
do dokonania evrentualnych zmian, 
EEEE 


| Porosi? s 

18 LIPIEC 1935 R. $ 
Ranek dzisiejszy: zapowiada się nieszczęgól- 
nie — panuje sytuakcja niejasna, odczuwamy nie- 
pokój nerwowy i jarążeni jesteśmy na szyka- 
żatrudnić połowę robotników po skoń- | ny ze strony przełożonych i straty materialne. 
czeniu się okresu wymówienia t.j. RAA E i dsbruć R 2 SIĘ dee 
A : _, Koło godz. ll-ej dobrze jest rozpoczynać pro- 
lipca. Gdy sąd kę agi decy zję czej jcesy, wnosić prośby i zawierać umowy. Okres 
twierdzenia ukła u z wierzycielami — | ten nadaje się także do załatwiania interesów 
wówczas pozostali robotnicy zostaną; bankowych i wekslowych. Południe sprzyja po- 
przyjęci do pracy. dróżóm i przeprowadzkom 1 nadaje się do Za- 
Paws A ka ó zostały zaakceptowane cami i wojskowymi. Następne godziny przynio- 
przez FoDoLniKÓW, są przykre rozczafowanie w związku ze. sztu- 
Z ZES ZC SA DIG RÓ KOZERA TW) ką.i sprawami pieniężnemi. Kało godz. 15-€i po- 


|amyślny obrót weznią sprawy: miłosne, nie jest to 


iednąk odpowiedn( czas do zawierama ZzWiąz- 
_TĘPI ROBACTWO 


wa zaznaczyła, że warsztaty szkolne, 
rozbudowane w nadmierny sposób prze 
kształciły się w przedsiębiorstwa zarob 
kowe, nie opłacające podatków, a rów- 
nocześnie korzystające z bezpłatnej pra- 
cy uczniów. 

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, z początkiem roku szkolnego ma 
zostać wydany okólnik ministerstwa do 
szkół w sprawie zaprzestania konku- 
rencji przez warsztaty szkolne z firmami 
przemysłowo - handlowemi, 


Do 
NABYCIA 
w 
LUB 


ków małżeńskich. !Qd godz. 16-61 do godz. 18-e] 
działają pomyślne wpływy Ula młodzieży szkol- 
nej i kobiet urodzonych w pierwszej połowie 
lipca, Okres ten przyniesie zainteresowanie ar- 
tystyczne i nowe Tjomysły i dee. Po godz. 18-e] 
nastrój się pozarSzia; należy wystrzegać się 
osób, nie zasługuisicych ną nasze zaufanie ani 
zawierać znajomości z osobami pła odmiennej. 
Począwszy od gółz. 20-ej panują dodatnie 
wpływy pod każdym względem. 


FIVE. o'clock «osradka y c me 
MANTEUFFEL“ | ac osada eanet Emeki wicie, lib 


2 pełnym programem art. od 5.30—8. Cena 1.50.j rozrywki i zabawy, oszczędne, oddane w przy- 
SOODWOŁORYGOBOGODGGCOGSAGDEBSRNS | jaźni, skłonne do entuzjazmu. i ` 
| 


ASZANKACH 
TEKTURZE 


Od dziś w czwartki 


L 


CUa M 


ece ni 


Napisał spe 


gów, 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Gia-. 
łodącków — Gliwski — zaopiekował się syn- 
kient zabilego, Januszkiem, ' 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę,' 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżanką Reną Rudońską, 


— Więc dlaczego nie cofa się pan z! 
tego zajęcia? — pyta medyk. ; 

Tamten jednak macha ręką. | 

— Oto, wciągnęli człowieka i trudno: 
mu się teraz wykaraskać... A zresztą na-| 
tura ciągnie wilka do lasu. j 

— Trzebaby zadać sobie trochę tru-, 
du i popracować nad sobą. | 

— Łatwo to panu mówić... Jestem 

bardzo słaby i bez woli. Gdyby tak ktoś 
zechciał podać mi rękę, kto wie, czy nie 
stałbym się porządnym człowiekiem. — 
A tak zsuwam się coraz bardziej w bło- 
to... Ale czasem przychodzi mi do głowy 
myśl, że może jeszcze kiedyś zdobędę 
się na tyle silnej woli, że wezmę się do 
innej uczciwszej roboty. 
, — Bujać to my, a nie nas! — wmie- 
szał się nagle do rozmowy apasz Wro 
przysłuchujący się z drwiącym uśmie- 
chem zatwardziałego grzesznika wyńu- 
tzeniom Obrączki. 

Raszek jednak, oprszczając celę, 
ściska serdecznie dłoń Felka. Rozumie, 
że jest on raczej ofiarą fatalnego splotu| 
okoliczności, aniżeli własnych złych in- 


miłość 
cjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
70 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


M 


stynktów. 
— Życzę panu wszystkiego najlepsze 
0 — mówi do niego szczerze: 

— A ja życzę panu tego samego: po- 
lubiłem pana — odpowiada mu trochę. 
cichszym niż zwykle głosem Felek 
Obrączka. 

Teraz trzeba było załatwić jeszcze 
kilka formalności w kancelarii więzien- 
nej, pozem Raszek otrzymuje spowrotem. 
swoje cywilne ubranie. 

Dyrektor więzienia żegna się z nim 


| bardziej niż ciepło. Dozorcy, pamiętając 


o przysłudze, jaką wyświadczył on ich 
koledze, uśmiechają się do niego ży- 
czliwie. 

Wszyscy ściskają mu ręce i życzą pò- 
wodzenia. 

Janusz Raszek opuszcza więzienie 
niby tryumfator. Albowiem prawdziwie 
szlachetne dusze mają w sobie coś ta- 
kiego, że promieniuje od nich blask wszę 
dzie, gdzie tylko się znajdą. I wywierają 
na swoje otoczenie jakiś cudownie znie- 
walający urok, któremu trudno jest 
oprzeć się. 

Janusz Raszek wciśnięty w więzie- 
nie przez los tak juk Daniel wrzucony 
został w lwią jamę, mignął przez cień ko- 
rytarzy i mroczną celę niby dobry me- 
teor. Została po nim coś nieuchwytnie 
dobrego. Pamięć o tym bladym, nieśmia- 
łym chłopcu pozostała długo w sercach 


dozorcy Hnyka, któremu ocalił życie, je-| własne życie —- życie pełne sierocych 
go towarzyszy, a przedewszystkiem pa- | smutków i goryczy. i 
miętać o nim będzie Felek Obrączka. Kilka korowbdów motyli fruwało nad 

Na tym ostatnim zetknięcie się z Ja-| samotnie rosnąccemi ostami,  jakgdyby 
nuszem i jego długie serdeczne rozmowy | przeczuwając, Że wśród kwiatów gęsto 
wywrą zdecydowany wpływ, aż z cza-| zasnutych igiełkami kolców, ukrywa 
sem staną jedną z przyczyn, dla których | się odrobina słodkiego miodu. Bardzo 
człowiek ten zerwie ze swoją śliską prze | daleko brzmiał śpiew niewidzialnego 
szłością. pastuszka. Wiatr niósł tumany kurzu z 

Ale będą to już dzieje późniejsze. Na-| gościńca, ażeby sypnąć nim w oczy sie 
razie wróćmy do Janusza Raszka, któryj dzącemu na miedzy wędrowcowi. 
tego samego dnia, w którym opuścił mu-| — O kraju miego dzieciństwa! Witasz 
ry więzienne, udał się do Białadąbków, | mnie bez radości — myślał Raszek wlo- 
ażeby jaknajprędzej stanąć przy łożu|kąc się dalej goślcińcem, 
ciężko chorej ciotki Katarzyny. Nareszcie dotarł do 

i j 

Rozdział trzydziesty. piąty PR APE pei 

PRZY ŁOŻU WIERNEJ CIOTKI Janusz, który wciąż jeszcze czuł w 


Mocno dogrzewało sierpniowe słoń-| ustach cierpki smak owocu dzikiej gru- 
ce, kiedy Janusz Raszek, drogą wiodącą | szki, uklęknął nad małą krynicą i od 
zę stacji, wędrował w stronę Białodąb- | świeżył spragnicne usta jej zimną dobro- 
ków. vfa tliwą wodą. Potem kilka kroków dalej, 

Pobyt w więzieniu wybielił mu twarz |w minjaturowem: jeziorku umył z kurzu 
i osłabił siły. Młody medyk szedł więc! gościńca twarz. I zdało mu się, że wraz 
coraz wolniej, aż wreszcie w połowie|z tym pyłem i!brudem zmywa z siebie 
drogi zatrzymał się pod wielką Maćkową | różne naleciałości, które przypyliły mu 
gruszką, ażeby usiąść na miedzy i od--| dusze. A i - 
począć. i 7 pda Bardziej już rzeźkim krokiem wędra 

Żar późnego sierpnia był płomienny, | wał teraz leśną :$cieżyną, 
lecz miał on w sobie smutek czegoś, co]  Dobrotliwie szumiały mu drzewa, 
już się kończy. . . , |iakśdyby witając: samotnego pielgrzyma 

W rowach szalała jeszcze bujna zie- wdychającego z rozkoszą ich cudowny 
loność łopianów i wszelkiego rodzaju | aromat. 
chwastów. Ale pola złociły się melan- Jakżeż słodliio po tygodniach zadu- 
cholją ściernisk. I tylko tu i owdzie zie-| chu więziennego pachniały mu teraz na 
leniały się jeszcze zagony ziemniaków i| grzane słońcem ;sosnę i świerki. Jakżeż 
łąki, dyszące aromatem ziół. piękna była poważna zieleń starych dę- 

Wiatr zaszumiał wśród gałęzi gruszy | bów i buków! , y 
i oto kilka dojrzałych owoców spadło na Tu i tam baczne jego oko odnajdywa 


pierwszych 


ziemię. ło w celiźnie bołru szerok szczer 
Raszek podniósł jeden z nich do ust J A żę 
i oto uczuł jego cierpki smak. (Dalszy ciar jutro} 


Cierpkość ta przypomniała mu jego 


wierania znajomości z artystami, przemysłów= _ 
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większa. Jest rzeczą możliwą, że nie-- 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pofywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką,- Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tafica pada 
aagle ra lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
erki, przyłożył ucho do obnażonej piersi 1 o- 
zńajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz” znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wićlkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska; jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tańcerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 


Nadkomisarz Lisicki, prowądzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'aej zà- 
gadki. Grzegorz zsznał, że Julita :ravnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie: 
niądze, złożone w banku julita ima otrzymać 


w myśl testamentu z chwiłą: ukończenia dwu-| władczym głosem. 


dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może! Z 


się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz, 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nzwpółprzy- 
tomnym leżałz za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją hier TRDE za. miasto gere 
jei malątek. Grzezorz jest zdilń lony 
znaniami 1.twierdżi, że to, kłamstwo,. 
nego dnia Julita cofnęła zeżnania. kompromitu- 
iące, Qirzegorza, tlumacząc się 'przywidzeniami 
i nerwową chorobą. a 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
a się z nim na szóstą wieczór w ”arze 

y“ 
Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
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Sensacyjny romans „współczesny 


Choć dawniej zwolniona była od ciężkiej |. 


pracy, teraz musiała do niej powrócić, 
bo tak chciał wszechwładny Saszka... 


Razem z innymi piłowała wysokie 
dębczaki i tylko rękawem kurtki, jaką za 
chowała jeszcze z dawnych, lepszych 
czasów, ocierała pot z czoła i zaciskała 
w złości białe zęby... 

— Przyjdzie jeszcze czas, że odpła- 
cę mu za wszystkie moje krzywdy... — 
mruczała. i 
| Gdy odwrócił się od niej komendant, 
| musiała poszukać sobie innego kochanka 

Nawinął się Trepow. Był silny i miał 

zawsze forsę... A to na zesłaniu było naj- 

ważniejsze. Więc wzięła go sobie na 
męża”, 

Trepow był niezłym opiekunem. Mia 
ła spokój z innymi adoratorami. Nikt te- 
raz nie śmiał jej zaczepić. Chyba ktoś z 
administracii lub żołnierz. Przed nimi 
musiał Trepow ustępować, bo takie już 
tu było prawo... Najpierw komendant, a 
potem kto chciał... 

Trepow odnalazł ją w lesie, gdy ob- 
ciosywała z kory wysokie drzewo. 

— Chodź ze mną... — rzekł do niej 


1 


— Czego chcesz? — odparła dumnie, 
garniając wymykające się z pod chustki 
kędziory kruczych włosów. 

Była ładna i silna. Ciężka praca zao- 
krągliła jeszcze jej powabne kształty. 

— Póidziesz ze mną... Więcej ani 
słowa. 

— Nie puszczą mnie... 


| 


Wapisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
| 
s imho 


16 
— Jej to dobrze... — mamrotały inne 
kobiety. — Teraz na odpoczynek idzie.. 
— Nie odpoczywać!... — wrzeszczał 


mad ich uchem żołnierz z nahajką — Do 
roboty! 

Trepow przedzierał się przez gęsty 
las. Olga szła za nim. Przybyli wreszcie 
na polanę. 

— Masz ją... — rzekł poprostu Tre- 
pow i odszedł. 

Tarakan wybuchnął radosnym Śmie- 
chem. Wziął dziewczynę za ręce. 

— He-he-he!.. Pamiętasz, jak toś 
mnie odtrąciła, kiedym cię zapraszał na 
schadzkę?... He-he-he... Groziłaś mi wte 
dy Trepowem.. A teraz Trepow sam 
przyprowadził cię do mnie... He-he-he 
1 cóż ty na to?... No, chodź!... 

I przyciągnął ją ku' sobie... Olga też 
raz dopiero zrozumiała, poco ją tu ściąg- 

|nął kochanek... Płacił jej ciałem d' 
| karciane... 

— Podły! — wrzasnęła i 
Tarakana w twarz. 

Śmiech zamarł na jego ustach. Otrze- 
źwiał odrazu. Chwycił dziewczynę w- 
pół i mocnym rzutem zwalił na śnieg. 
Olga była silna, ale nie mogła z nim dać 
rady... Zaczęła wzywać pomocy... Jeden 
z żołnierzy usłyszał wołanie, chciał po- 
spieszyć z pomocą, ale Trepow powstrzy 
mał go: 

— Nie trzeba... To nasze osobiste po- 
rachunki... Dziewczyna pokrzyczy i uspo 
koi się. Nic jej nie zaszkodzi... A my, 
bracie, tymczasem rozgrzejemy się wó- 


trzepu. ia 


z aĉ — Ze mną puszczą... Rzuć tę piłę do deczką... 4 
temi ze: |Stu djabłówł" wio", © ~ | — Można i tak... — zgódził się-żołk 
Nastep- ji; Ugzyniła dak kazał. Poszłą za nim.|NIEIŻ. | |. o.o „it PAH 
Żołnierz odwrócił się,naganiając innych . Krzyk Olgi przycichał coraz bardziej, 
do pracy. AC "aż zamilkł... 
Rozdział 169 


Zemsta porzuconej kochanśźi 


j 
Wieczorem przyszła na skargę do 


przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej | komendanta. Saszka był pijany. Przyjął 


kochankiem, Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom 


w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, którą potem zamienia się 


zo |ją w rozchełstanej koszuli, w szarawa- 
oc | rach bez butów... Kurzyło mu się z czer- 


wonego łba. 
— Saszka, ja do ciebie z żalem... — 


w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro-| mówiła Olga Bobrujska, dławiąc łzy. — 


dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, .nie-mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywającej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- 
den z członków organizacii „Krwawy Trójkąt", 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Trójkąt'* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki I w tym celu stara się 
ią „zgładzić” do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Arzentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Minęły dwa miesiące... 

Hanka zainteresował się pewien elegancki 
młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem 
uciek! z nią do Polski. . 

„Będąc już nad Polsk 
wieruche śnieżną. 

Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się 
w.. Mińsku, gdzie posądzono ią o współpracę 
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. 

Na tej podstawie wysłano Hankę daleko na 
północ Rosji... 

Hanka spotyka tam wynędzniałą staruszkę, 
z której opowiadania wynika, że jest ona hra- 
biną Krasnowską, matką Hanki... 

Na wyspach Sołowieckich, gdzie przebywa 
Hanka, dzieją się straszliwe orgie... 

Oto ieden z zesłańców Trepow, przegrał w 
karty kochankę, którą teraz musi odstąpić Ta- 
rakanowi. Szuka iei właśnie po lesie... 


OD czasu gdy Hanka przybyła na 
wyspę, Ola Bobrujska straciła swój 
wpływ na komendanta obozu, który te- 
zaz myślał tylko o „pięknej Polce"... 


ą. napotkali groźną za- 


Przecie niedawno jeszcze twoją kocha- 
nicą byłam... Pieściłeś mnie jak oblubie- 
nicę najserdeczniejszą i wierność dozgon 
ną przyrzekałeś.. Nie dotrzymałeś sło- 
wa — pal cię licho! Nie mam o to preten- 
sji... Nie brałam z tobą ślubu... Ale mógł- 
byś mieć dla mnie poszanowanie... Pe- 
wne względy... 

— A cosię stało?... — zapytał komen 
dant, patrząc na nią poprzez mgłę alko- 
holowych oparów. 

— Stałam się tutaj środkiem wy- 
miennym... ak kto niema pieniędzy, płaci 
moją miłością... Każdy chętnie bierze ten 
pieniądz... 

Saszka przyjrzał się jej uważnie i na- 
gle zatrząsł się cały od niepohamowane- 
go śmiechu... 

— To świetny kawał!... — ryczał, 
trzymając się za brzuch. — Pierwszo- 
rzędny kawał!.. Olga Bobrujska jako 
środek wymienny na Wyspach Sołokiec- 
kich... Brawo!... Ja ci na to, gołąbeczko, 
nic poradzić nie mozę... Mamy nowy okól 
nik, żeby zesłańców nie gnębić, bo skar- 

gt są €oraz częstsze... Krzywdzić nikogo 
i nie pozwalają... Jakżeż mogę w takiej 
| sprawie interwenjować?... 

Spojrzała na niego przymrużonemi 
oczyma. 

— Więc taka jest twoja: odpowiedź? 
Czy to twoje ostatnie słowo? 

— Ostatnie słowo?... A cóż to?... Czy 
jestem podsądnym?... i 

— Jeszcze nie!... Ale będziesz nim!.. 

— Jakim prawem grozisz mi tutaj?... 

— Wiem co mówię!... Pilnuj się, Sasz 
ka!... Ty mnie jeszcze nie znasz... 

— Precz stąd!... Miszka! 


Wpadł żołnierz z karabinem. 


— Wyrzuć stąd tę babę!... Prędzej!.. 

Żebym jej nie widział!... 
„ — Zapamiętaj te słowa, Saszka!.. Ja 
cije przypomnę!... 
Żołnierz chwycił ją bezceremonialnie 
za kark i wypchnął na korytarz. 
— Skończyła się tutaj twoja rola, 
kochanica komendanta... — rzekł do niej 
| żołnierz, — Teraz znowu jesteś bezpań- 
iska jak pies. —- 

— Tak ci się tylko zdaje... Zobaczysz 
jaka będę wkrótce mocna... — odparła 
Olga i w oczach jej zagrały dzikie ognie. 

Ani komendant obozu ani żołnierz nie 
zrozumieli wówczas znaczenia tych 
słów... 

Ale Olga wiedziała co mówi... Od te- 
go dnia zaczęła coś szeptem opowiadać 
zesłańcom.. W ciszy nocnej odbywały 
się ciche, potajemne rozmowy... eń 
dawano sobię jakieś znaki, porozumie- 
wano się na migi... 

Konspiracja szła tylko między kry- 
minalistami.. „Polityczni* byli od niej 
zwolnieni. Nikt nie miał do nich zaufania. 
Hanka nie wiedziała więc nawet o co 
chodzi. Jak dawniej pracowała w lesie 
dniem i nocą, coraz bardziej opadając z 
sił. Od czasu wyjazdu Mateczki czuła się 
więcej osamotnioną... Nie miała już ni- 
kogo, ktoby ją nawet pocieszył... Marta 
sama pragnęła pocieszenia... Stefan nie 
pracował, uznano go za niezdolnego... 
Leżał na barłogu w tak zwanym „szpi- 
talu“ i tam dogorywał... 

Pewnego dnia Hance udało się na 
czas skończyć pracę. Była ogromnie za- 
dowolona, że nareszcie wyśpi się przez 
całą noc, co ostatnio było uniej wypad- 
kiem bardzo rzadkim. 

Gdy zamierzała jednak wraz z inny- 
mi wrócić do obozu, podszedł do niej 
żołnierz i rzekł: 

— Ty ieszcze tu zostaniesz... Mam 
jeszcze dla ciebie trochę roboty... 


— Swoje już zrobiłam... — odparła 


| 


zdziwiona Hanka. — Dlaczegóżbym więc , 


a a W 


RANMA 


AAA E SAA MN 


| ja jedna tylko miała zostać?... 
Tu niema żadnych rozmów... Zo- 
staniesz i basta!... Reszta do domu... 


Ale zesłańcy ociągali się z pójściem. 
Byli ciekawi czem się skończy ten incy- 
dent. Zwłaszcza Bobrow przysłuchiwał 
się rozmowie Hanki z żołnierzem ze spe- 
cialną ciekawością. 

— O ile mi wiadomo, nie ma pan 
prawa zatrzymywać miie, o ile skoń- 
czyłam swą robotę..—broniła się Hanka. 

— Kto mnie tu będzie uczył jak mam 
postępować?! — odpalił hardo żołnierz 
— Może ty? Sam wiem co mam robić!... 
Zostaniesz tutaj i basta! 

— Ja tu sama nie zostanę... 


ma prawa... ' 
— Milczeć!... 


I zdzielił Harikę nahajką przez twarz. 


fi 
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Pan nie 


- Naszyi ina policzkach wyskoczyły krwa 


we pręgi. 
Hanka zacisnęła zęby. Pobladła z bó- 

lu... Ktoś ją podtrzymał... 
Bobrow wyskoczył z tłumu i zbliżył 
się do żołnierza. Pobladły z przerażenia 
ii złości, hamował się z całych sił, by nie 
wybuchnąć jakimś niepoczytalnym czy- 


— Za co-$ ją uderzył?! — zapytał 
ostro, patrząc w chamską twarz żoł- 
nierzą. 

— Nie będę się przed tobą tłumaczył. 
Marsz do obozu... 

— Nie póidę... Pierw musisz mipowie 
a jakim prawem uderzyłeś ją naha- 
iem 

— Bo nie spełniła moich rozkazów l., 

— Twój rozkaz był bezprawny!... 

i! — Nie tobie o tem sądzić!... Marsz do . 
obozu, Do... 


Żołnierz wyciągnął zwisający na 
sznurku gwizdek. Wśród tłumu przeszły 
jakieś szepty... Olga Bobrujska dawała 
jakieś znaki... 

: — Teraz... — szeptała. — Jazda na 
niego!.. Obezwładnić go... 

Tłum stał jak wryty. Żołnierz pod- 
niósł gwizdek do ust. Nadbiegli jego kam 
raci z karabinami gotowemi do strzału. 

— Co to?... Bunt?... Jazda do obozu! 


Bobrow dostał kolbą w plecy. Zwalił 
się na ziemię. Ktoś go podniósł... 

— Ja wam pokażę!.. Marsz!... Ani 
słowa protestu!... 


Olga Bobrujska zaciskała pięści i mru 
ozała: 

— Tchórze!... 

— Nie gadaj głupst.. — odparł idący 
obok niej zesłaniec. — Oni mają broń, a 
my. co? 

— Macie piły i siekiery... Czego trze- 
ba więcej?... 

Tego dnia Miszka złożył raport ko- 
mendantowi obozu: ` 

— 0 mało do buntu nie doszło, ko- 
mendaricie... Przez tę Hankę Fronczak... 
W myśl zlecenia komendanta chciałem 
ią wziąć do galopu, bo akuratnie wcześ- 
niej ukończyła pracę... Wstawił się za 
nią Bobrow... Za nim wszyscy... Musia- 
łem pomoc wezwać... 

— A z tym Bobrowem cóżeś zrobił? 

— Kolbą w plecy tak dostał, że się 
zwalił.,. 

— Krwią się zalał?... Nie?... To nie 
dobrze... Popraw mu, Miszka.. Nie bój 
się... Dla tej bandy musi być ostry ry- 
gor... Żeby poczuli knut... 

Miszka uśmiechnął się jak człowiek, 

który zna się na rzeczy... 
j A w obozie w dalszym ciągu szły ta- 
jemne konszachty... Olga wygłaszała agi= 
tacyjne przemówienia, podburzała, na- 
woływała do buntu... 

Owoc gniewu dojrzał... Czekano tyl- 
ko na odpowiedni moment... 

Chwila taka nadarzyła się wkrótce. 


I 


(Dalszy eiąg  jatro) 


WYCIECZKA DO SPAŁY. 

, Sekcja Impreżowa Rodziny Radjowej orga: 
nizuje na dzień 21 b, m, niedziela, herir ry do 
Spały, celem zwiedżeńia „fniasta obozu drużyn 
harcerskich. . 

Koszt przejazdu w obie strony wraz z kartą 
uczestnietwa wynosi złotych sześć. ) 
Zapisy przyjmuje sekretarjat Rodziny Radio- 


str. 6 NEORATOR W Z YZ RÓD 


ivi ŁKPRESVY w 


| Krwawa awantura w Pabjanicach 


(k) — W Pabjanicach rozegrała Się 
wczoraj krwawa awantura, 
Właściciel straganu, Józef Streich 


wej w Gzwartek i piatek od wódź. 19:e) miñ. 30 |(Sienkiewicza 7), wyszedł o godzinie 10 


do 20-ej min. 30, w 


okalu pfży ui. Św. Rocha 
Nr. 19, 


x 2 Lu [e7 P; P, T r 
W szkole Ńr. 3 przy PÍ, Gen. Dąbrowskiego 
odbył się egzamin dla członków Związku Rezer- 


wistów, którzy ukończyli kurs zabiezów odkśa kę, = K 


žalācych (O. P. k. G), 

gzamiń wy! bardzo pómyśliniee 

Odnośńne ZaŻWIRdCzknka z ukończenia kursu 

zostały fośdane udżestńikóm piżeż p, $w Le- 

wańdowskiego Wacława = członka Żarsądu 
O, P, P, i Maciejowskiego Konstantego == 

iństruktora kursu. 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA, 
Moszkowicz Dawid zam: przy ul. Kościelnej 
Nr, 16 zameldował w kotnisarjacie P; P., że nię- 
ziańy Sprawca, gdy nikogo W tyg" nie 
było, wszedł prze2 otwafte okno i skradł jesion: 
kę i ubranie, wartośći zł, 80/= 

Policja wszcżęła etńerziczne Poszukiwania, 
oBlerm ujęcia przestępcy i odnalezienia tkeczy 
skradziórnych. 


DELEGACJA U PANA WOJEWÓDY. 

rezydent miasta p. Futyma i kierownik Wys 
działu Technicznego p. inż. Kowalski udali się do 
Łodzi, celem uproszenia pana Wojewody, o po- 
czynienie zabiegów w Ministerstwie, v firzyzna- 
„A prietssyoh dótacji na zatriidnienie beztobot: 


4 REPERTUA 
OŚWIATOWE: — Piet ż 


KATRCCH 


OSTATNIE 4 DNI „MUZYKI NA ULICY”, 

Pomimo M maja, sukcesu jaki odniosła kā: 
ary | namatia üžyka fa grit powodu 

azdu Mi 2 jesza 
ewy Ig ała gdzie jeszoze 


Początek codziennie o godz, 9-ej wiećz, 


„TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Jeszcze tylko kilka dni grana będzie powo- 
dzeniowa komedja francuska Sachy Gujtry = 
„Otello przyszłości” w wylkonaniu etołowych 
sił zespołu 

Początek codziennie a godz 9:ej wiesz, 

Teatt jeft oszalowany i zabezp €tzońy przed 
deszczem i chłodem, 

"Powrót *tramwajemi sapewniońy, 


JUBILEUSZOWY WYSTĘP STEF . JARA- 
CZA W TEATRZ MIEJSKIM, A 

Najznakomitszy artysta sceny polskiej Stefan 
Jaracz po odbytym w Warszawie jubileuszu 
30-letniej pracy, zaprószóńy został przez Wy eks 
cję Teatru Miejskiego, aby pubiłezność ł drka 
również mogła uożcić zasługi Jaratga, który na 
naszej scenie rozpoczynał swą pond tg A 

Na przedstawieńie jubileuszowa dany będzie 
Moljetowski „Chory ž jst u Jaraczefą w 
roli głównej órażś dałym zespołem awrszawskies 
śo „Teatru Aktora", 


KIN: ak 
obywa Świat, 


Źnieża graña 


Kino-teatr a 


MIRAZ” 


11) Listopada16 (konstantynowska) 
Dziś pocz. o godz. 4 


Kino - teatr 


Przejazd 2 
Dziś potz, o 4 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 
wszy, nos, gardło I 
dróg oddechowych 
Piotrkowska 67 
2 Tel 127-81 
0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakówski 
wezwania na miasto 


i GABINET DENTYSTYCZNY 


GŁÓWNA 9; tel. 142-42 


clalnościach, — Analizy lekarskie, Za: 


$ s e e ar EE Oa ea IA ~ «a w a 
strzyki Roentgen lampa kwarcowa HENRYKOWSKIJII. mi Nfiewiaż ski H. 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. Choroby skórne i weneryczne |Specj. chor. wanerycznych, skórnych PET 


mieszka óbeóńnie TRAUGUTTA 9 
frotit I p.. tel, 262-98, 


Dr. HALTRECHT 


łciowe. 


10. _ TEL. 245-321. panie: 


OSTATNI 
ATAMAN 


R. Gardin i B. Ływanow 


Acons. Następny program: „WIELKA K 


W roli 
głównej 


Dziś póraz ostatni! 


NARUT 
1,30 mą 8:60, 
14,30 zy 16,30, 


qt. mel. 


od 10—11-ei I ód 6—9 wiecz. 


p 
PIOTRKOWSKA | 
Przyjmuje do godz. 8.80 rano, od 11.80/ZAGINĄŁ PIES, jamnik 16/VII. Odpro- 


wieczóremń na Spacer ze swą Żoną — 
Marją i szwagrem, Władysławem Latisż 
|kiewiczem, Gdy przechodzili ulicą Kiliń 
skiego, spotkali Jana Witkowskiego (Ki 
lińskiego 7), z którym wszczęli sprzecz- 
łótnia przerodziła się rychło w 
bójkę, podczas której poszły w ruch no- 
że I kłonice, Streichowie i Latuszkiewicz 
ńatarli na Witkowskiegą, który brońiąc 
się, wywijał rozpaczliwie kłonicą. 
reichowa ugodzona w głowę; padła 
na ziemię, zalewając się krwią. Mąż jej, 
dysząc chęcią zemsty, rzucił się uzbrojo- 


Właściciel straganu i jego żona ciężko ranni 
Pabjanice, 18 lipoa. |ny w nóż na Witkowskiego, jednak i je* 


go spotkał taki sam los! uderzóńy z Cas 
tych sił w owe padł na ziemię, zalewa 
ą 


jąc się 
Wśród przechodniów zapanowała pa 
nika, gdyż Witkowski, trzymając w ręku 
ókrwawioną kłonicę, począł gonić La- 
tusżkiewicza, ? : 
Nie dogonił go jednak i w środku 
drogi zawrócił do komisarjatu P- Pu 
gdzie go aresztowańe: l 
Weżwany lekarz pogotowia řatūīko= 
wego Czerwonego Krzyża stwierdził u 
małżóńków Streich pówaŁńe rafy i prze 
wiózł ich w stanie ciężkim do szpitala, 
Policja wszczęła energiczne dochó* 


| dzenia, celem ustalenia, kto ponosi winę 


w wywołaniu krwawej awantury: 


lamashowani bandy wymordowali łą. coining! 


2ach kupców zostało zabitych, 2 kobiety walczą ze śmiercią 


Lwów, 18 lipca. 

Policja prowadzi energiczne śledż- 
two w kierunku wykrycia sprawców 
bestjalskiego mordu rabunkowego, do- 
konańego w Wólce pod Rawą Ruską na 


LEKARSTWO NA SMUTEK. 

Każdy chciałby Odpocząć pó całodziennei 
pracy i odświeżyć zmęczony umysł. Nailep- 
szef lekarstwem ha znużenie jest zabawa w 
wTabarinie", gdzię każdy cziie się jak u siebie 
w domu i do białego raną bawi się doskonale. 

Poza zalełatni samego lokalu, który jest wys 
tworny, czysty i gustownie urządzony, „Tabas 
Id" ma jeszcze tę żaletę, Że daje dobre ró: 
Bfamiy | afigażuje najlepsze orkiestry, cô wielce 
umila czas publiezności, 

W programie obechym Występuje również 
kilka dobrych artystek, Są to: Loda Gawiez, pla 
tynówłosa subretka, Stela Barówna, śpiewaczka 
i tańcerka, Ido, tancerka węgierska itpi A ør- 
kiestra? Orkiestry Szymkiewicza, grającej w 
„Tabafinie” nie trzeba chwalić, wystarczy tyl- 
Kô raz przyjść do lokalu i usłyszeć ią, a już się 
jest oczarowanym. 

Na tańcu i oglądaniu programu . publiczność 


Spędza kilka godzin w miłym nastroju, bawiąc i 


sięvdoskonalė i zapominając +o: eodziennyci 


Dziś poraz ostatni! 


t 
kłopotach. - a l 


ANNENKOW ; „2 


Wielki film osnuty na tle aktu 


„PORWAN 


W rol. g Dorothea Wieck oraz genialne dziecko Baby de Roy 
Nadprogram: Romed 


członkach tamtejszej rodziny Kreme= 


rów. 

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, iż 
bandyci powiadomieni o tefń, że w fiócy, 
przed wyjazdem na jarmark do Rawy 
Ruskiej, 37-letni handlarz bydła Kremet, 
miał przy sobie większą gotówke, upła- 
nowali nabad. 


Gdy wszyscy pogrążeńi byli we śnie, 
zdmaskowani bandyci zattikali do thie- 
szkania, ptzyczem udało im się nakłonić 
domowników do otworzenia drzwi: 


U progu padł strztł t kupiec został 
na miejsct zabity, 

Spieszący tiu spófńócą brat Jakób 
został również ugodzony śmiertelnie. 

Obudzona że shit matka Lea i siostrą 
Mafia zostały obsypane sradem kül í 
walczą obecnie ze śmiercią. 

Straszliwy nauad bandycki, który 
pozbawił życia 2<Ch miężczyzń, a dwie 
kobiety są w Ggonji, wywołał w calej 
okolicy niepokój. 


Policja jest ji na tropie bańdyłów. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


fo denach bardż6 niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje | szycie po domach 
ul. €-go Ślerpnia 76 
m, 16, Ili p: 


Film produkcji IEM 
Flit ile l! 


ja i aktualności 


Anons. Następny program: „Skradziono tałowieka* = z 


aktiszef « 
| WENERYCZNE 
U CZA 24 
ii — 13, 
19 — 20, 


L. BERMAN 


=. á ppoł 


4—8 wiecz 


da 2.30 pp. t od 7 do 9 wiecz. W nie-iwadzić ża wynagródzeniem Fiksowa, |żeczkę wojskową. 
dziele i święta od 10 do l-ej w poł. Mostowa 


“Sinir. 48 


30. 


Dr. MED. 


TER M. TAUBENHAU:! 


KÓWSKA 90, 
rzyjmuje öd 8--2 Í 
(w niedziele 4 święta od 8—2 po poł 
GEE UE pa 


1 seksualnych. ; 
ANDRZEJA 5; telefón 180-40 
Choroby skórne, weneryczne | moczo-ję (yftnuie panów od 8—11-ej i odPrzyimuje te 8=l1 spe od 50, „w niedziele 1 święta od 10—1. 

Jr skórne, w ` -| ji , Eiaa AA gn $ 3, : 
6—9. wiecż., niedz. i święta od 9—12,30| w niedziele i św sta 12 ANGIELSKIEGO konwetsacji | teta 
| JAN Waclaw Owczarski, zgubił port tury udziela crutynówany  maticzyciel. 
oS SIąjUL Zawadżku nr, 2} m. 8a. front. co. 
Zwrócić ży dziennie zastać od godz, 4—8 Bó pol 
i NE m z O Ak 


iiel zawierający: dowód osobisty, 


ginekolog. 


Telefon 129.45, 


SH 6-0 WIE, Przyjmuje öd g, 8—10, í 


DOKTÓR 


Od. 9—1, 6d 


i 


Sojuzkinć Leningrad p, t 


IA PRAG 


wany i mówiony po, ray, Wytwórni Sowkind--Moskwa 


A ALERSAND 


alnych wydarzeń p.t, 8 
LL 


„kir TREPMAN 
zagoi bę werych, 
© c 


Przyjmuje w LIPCU w godz, 8 rano 
. | 7—9 wićcż. 


Dr, MED, 


-Kantor 


12, 6-9 wisoz: 
w alodziota ( dwięta od 8—1 pp: 


imi, H. LUBICZ 


Spec. ohorób sótnych, wetauryczńych 
pnya mna n Aa m spóocjalista uhorób wenurycznych, skóf|_ i Arain be eiie á 
LECZNICA OMEGA nych 1 seksualnych Spool. phot skórnych | wonerycznychiCHGIELNIANA Nr 7, telefon 141-82 
CEGIELNIANA 16 Telefon 149-07 R 


Przyjmuje od 8—=11 í od 
Przyjimują lekarze we wszystkich śpósjw niedziele í święta od 9—1 po pó 


2—2, B—8 
W miedziele i świętR Od P<=1l rano, 


Szumacher 
SKÓRNE i WENERYCZNE 
KOWSKA 56, tel. 148-62, 
5—9 pp. 


GOGÓGOGOGACÓGAGOCOGJGECOWOGÓGĆ 
PARCELE 
BUDOWLANE 


w, 


NK 199 


SENSACYJNA 
ZMIANA 


w MODZIE 
PUDRÓW DO TWARZY 


Paryż lansuje nowy sekret 


„NATOWEGO WYGLĄDU" 


Eleganckie Paryżanki lansują nową 
Modą, Znaleźły One piuder dö twafźyj 
pto y jj brzoskwiniową cęrę ber 
ś di po akü przez cały dzień. 


posieajenany przez firmę Tokalon; 
Gkalon pozwoli Pani pożegnać 
się ha żawsźć £ połyskiem nosa i Swie: 
egèd Się, tłustą skórą. Nadaje 6h éi: 
dównie piąkną cerę, która pożoślaje. 
eałkowicie „matowa” ma przeciąg B-u 
gódżin. Afi wiatr, ani desżeż lub po: 
mie śię pie uczynią skóry Pani pałys- 

jącą, © ile uzywa Pani Pudru Tokaloñ 
4 „matowym wyglądzie. Nadaje on 
świeży powab niby płatek róży, który 

otęguje w dwójnasób Pani urodę: 

p Puder Tokalon=—eena ostał 
niezmieniona, pomimo osztów 
nowego sposobu fabrykacji pudru o 
„fhatowym wyglądzie”. 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do  sbrzedania: 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 
Zatząd spadkobierców I. K: 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10=—12 i od 4 
dö 6 popołudńiu: s 


IIP” 


DOADODOOOJOSTOOAJEOGJODOLŁO 


Kińo.teatr 


Główna 1 
Dziś pocz. o 5 pp. 


DR: MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE | WENFRYCZNE 


Zachodnia 64, tel, (5-4 


przyjmuje od 12=2 Í od 7—-8.30 wiecz 
w niedziele i świeta ód 1Ó—12 wpat 


Dr. Rundsziejn 
AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 12585 


127-:84 
Przyjmuje od 8—10 r. | 4=Beej, 


str R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


Południowa 28 3 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—1i rano i od 5—8 
wiecz., w niedziele i święta od+9—1. 


an 


| aneli Równe, eksp. Pyży 
| borki, Piotrkowska 22 8 


SKÓR 
a ze 1 


Nowe zarządzenie PZPN-u przeciw niesubordynacji piłkarzy 


Warszawa, 13 lipca 
Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej wy» 
słał do wszystkich podległych sobie okre» 
gów + Ligi Piłkarskiej list, w którym za- 
rząd stwierdza, na podstawie  protokułów 
władz piłkarskich oraz sprawozdań sędziow- 
skich, że, mimo zarządzeń wydanych na począt= 
ku sezonu sportowego, nie została usunięta z 
bo'sk piłkarskich brutalność zawodników, nie- 
subnrdynacja piłkarzy oraz agresywna postawa, 
publiczności względem sędziów. Wobec tego za 
rząd PZPN zwraca się do okręzów i Ligi, aby 
akcja rozpoczęta w celu zupełnego wyplenienia 
tak szkodliwych objawów w sporcie była w dal 


szymń siągu usilnie kontynuowana, W celu sko. | 
| 


ordynowania tych prac we wszystkich okręgach 
zarząd PZPN. wydaje następujące zarządzenia: 

1) zarządy okręgów zechcą ponownie przy= 
pomnieć podległym im klubom, że mimo we- 


zwań zawodnicy nie zachowują się po sportowel 


mu, że brutalność i niesubordynacia zawodni- 
ków szkodzi sportowi piłkarskiemu. Wszystkie 
podległe zarządowi kluby winny nrządzić wśród 
swych członków specjalne konferencje i upo- 
mieć ich, że dalsze tolerowanie wypadków. 
jakie wydarzyły się w czasie wiosennego sezo-! 
nu, nie będzie miało miejsca. Zarówno wydział | 
gier í dyscypliny jak i sędziowie otrzymali ka- 
tegoryczne polecenie wytępienia w zarodku dał-| 


prosiły ich, aby rozpoczęli akcję prasową, Cg- 


lem uspokojenia publiczności sportowej, Zarz: | 


PZPN. wierzy, że przedstawiciele prasy pomoŁ« 
gą do przywrócenia normalnych warunków na 
boiskach sportowych. 

Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożne! uprze 
dza wreszcie zawodników, że kary będą coraz 
surowsze, aż do zupełnego wprowadzenia stanu 
normalnego na boiskach. 

W końcu swego listu Zarząd PZPN apeluje 
do okręgów, aby dołożyły wszelkich starań, by 
akcja zarządu PZPN. w tak ważnej dla sportu 
kwestii nie spełzła na niczem. 


„Pusz pokonany 


Międzynarodowe zawody 


Warszawa, 18 lipca. 
W środę, wieczorem odbyły się na Dynasach 
międzynarodowe zawody kolarskie z udziałem 
zawodników niemieckich Wiemera i Koeniga. 
Międzynarodowy wyścig sprinterów wygrał 
Wiemer o pół okrążenia przed Puszem i Koeni- 


bowiem pilnowął, Koeniga, tymczasern Wiemier 
„uciekl“, Czas Wiemera na Ośtatnich 200 me: 


SPO 


2 
„3 
h dad 


"R 
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Awantury na boiskach muszą się skończyć; begja zwycięża W 


:] 


ackera (1:0) 


Niespodziewana porażka plłkarzy wiedeńskich w Warszawie 


Warszawa, 18 lipca. į 

Na stadjonie Wojska Polskiego w obecności; 
4,000 widzów rozegrany został międzynarodowy | 
mecz pomiędzy Legią a Wackerem. Legia od- 
LQ A E vahin zwycięstwo w stosunku, 
1 (1:0), 

Drużyna warszawska wzmocniona Martyną 
walczyła doskonale, a przedewszystkiem ambit- 
mie i ofiarnie. Keller w bramce bronił pewnie, 
zresztą nie miał zbyt wiele roboty. W obronie 
świetny był Martyna. Pomoc grała skutecznie, 
chociaż zbyt ostro (Kubera, Przeździecki Il). 
W ataku najgroźniejsząa była środkowa trójka, 


przez Wimera 


kolarskie w Warszawie 
Międzynarodowy wyścig półdystansowy na 


| 5000 mtr, zakończył się zwycięstwem Bryszke- 


go w czasie 7:26.4. 8 pkt. 2) Wiemer 6 pkt., 3) | 
Włodarczyk 5 pkt, 4) Głowacki 4 pkt. 5) Koe- 
mig 4 pkt. 

Na zakończenie odbył się wyścig amerykań- 


giem, Pusz przegrał wskutek złej taktyki, polak! ski parami na 50 klm, 


„Po przejeciianin 25 klm. ńiemcy Wiemer i 
König obejiniią prowadzeńie a po 35 klm. wy- 


szych podobnych przewinień. Kluby winny za-| trach wynosił 14 sekund, a czasy Pusza i Koeni-|suwają się o jedno okrążenie „przed następną 


wiadomić o odbytej konferencii z zawodnikami; 
zarząd okręgu, pod groźbą kary przewidzianej 
statutem Pozatem zarządy okrezów winny zas 
żądać od kierowników sekcyj piłki nożnej po- 
szczególnych klubów, aby upomina każdora- 
zowo przed zawodami swych zawodników, by 
grall i zachowywali się po sportowemu na bo- 
isku, oraz by byli bezwzględnie posłuszni wszel 
kim zarządzeniom sędziego. 

2) W celu utrzymania porządku na bojgku i 
uspokojenia publiczności zarząd PZPN. uważa, 
że najbardziej celowym środkiem w tym kie- 
ruńku jest prasa, Zarząd PZPN, prosi wobec te 
go okręgi, aby urządzały konferencje prasowe 
z przedstawicielami mieiscowych dzienników 
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Węgrzy odwołują 
^ trójmecz fekkoatietyczny 
W środę popołudniu Polski Związek 
Lekkoatletyczny otrzymał depeszę od 
węgierskiego ziwązku, w której ten 0s-| 
tatni odwołuje. bez podania powodów. 
wyznaczony na naibliższą niedzielę w. 
Budapeszcie trólmecz lekkoatletyczny 
Polska — Węyry — Austria, 

Węgrzy proponują, aby trójmecz r0» 
zeęrać dopiero ra jesieni. . 


Tour de France trwa 


Paryż, 18 lipca 

Dwunasty etap wyścigu Tour de France pro- 
wądził z Cannes do Marsylii i wynosił 195 klm. 
Etap ten wygrał Pelliesier w czasie 6.03,02 
przed Gramer, Mocleur, $. Maes, Rimoldi, Ar- 
chambaud, 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi nada! R. 
Maes 75,289 przed Kamuso 75.3,20 Speicherem 
i Morellim. 

W klasyfikacji drużynowej na  pierwszem 
młejscu znajduje się Belgia 227,22,02 przed 
Rana 227.55,49, Włochami, Niemcami i Hisz: 
panią. 


za 128. 
W finale sprinterów drugich wygrał łodzia= 
nin Elnbrodt w 13 sekund przed Frączkowskim. 
Wyścig na nieokreślonej przestrzeni wygrał 
znany szosowiec Józef Kapiak, przebywając 6 


okrążeń toru w 3.35. Na ostatnich 200 metrach | 


Kapiak osiągnął 14.2 sek, 


e 


skolei parą. , 
W ogólnej klasyfikacji zwycięstwo odniosła 

para niemiecka Wiemer — Koenig w czasie I g. 
min. 56.6 sek. 

2) para Fajge — Stahl, 3) Włodarczyk — 

Bryszke 19 pkt, 4) M. Kapiak — Podzórski — 

17 pkt, 5) Kapiak J. — Urbanek 10 pkt 


Trzy mecze ligowe 


na zakończenie wiosennej rundy rozgrywek 


Nadchodząca niedziela przyniesie 3 
dalsze spotkania o mistrzostwo ligi, Wy- 
niki spotkań niedzielnych będą miały bar 
dzo ważne znaczenie dla ostatecznego 
ukształtowania się tabeli pierwszej run- 
dy rozgrywek. 

Najciękawiej 


zapowiada się mecz 


= <= Warszawa 18 lifca © |IYbwiki między “Pogonią a Wisłą kra 


kowską. Pogoń, która objęła przed dwo 
ma tygodniami prowadzenie w tabeli, 


kom punkt lub dwa, wówczas zespół kra 
kowski stanie się narówni z Pogonią, 
Garbarnią, Ruchem, względnie ŁKS-em 
kandydatem do tytułu mistrza. 

Drugi, niemniej ciekawy mecz roze- 
grany zostanie w Wielkich Hajdukach, 
między Ruchem a Warszawianką. — Po 
ostatnich niepowódzeńiach, będzie ”wre- 
szcie Ruch miał okazję wzbogacenia się | 


> m e e 


o dalsze dwa punkty, nie przypuszcza- 


dołoży niewątpliwie wszelkich starań, byjmy bowiem, by Warszawianka mogła 


zakończyć zwycięsko pierwszą kolejkę 
rozgrywek i zdobyć tytuł wiosennego mi 
strza ligi. Uważamy jednak, że sprawa 
z Wisłą nie będzie łatwa. Zespół kra- 
<owski zaprezentował się ubiegłej nie- 
dzieli w Łodzi doskonale i forma, jaką 
wykazał w Łodzi, w meczu z ŁKS-em, 
każe przypuszczać, że walka we Lwo- 
wie będzie 


ków na ich w 


być groźnym peranan dla śląza-| 
asnem boisku. | 
Trzeci mecz rozegrany zostanie w, 
niedzielę na boisku Cracovii w Krako- 
wie między gospodarzami a Legją, ` 
Cracovia, zdając sobie sprawę, że w 
obecnej słabej formie zespołu, kłub ura 
tować mogą od spadku jedynie punkty, 


bardzo zacięta, Gdyby jed- zdobyte na własnem boisku, mobilizuje 


nak udało się Wiśle uszczknąć lwowia-ina niedzielę jaknajsilniejszy zespół. 


Niestowarzyszeni 


piłkarze na starf! 


Regulamin turnieju organizowanego przez ŁKS 
Jak już donosiliśmy, organizuje ŁKS.| z całej plejady piłkarzy, którzy przewi- 


turniej piłkarski dla klubów niezrzeszo* 
nych. Inicjatywie ligowców łódzkich na- 
leży przyklasnąć, bowiem tego rodzaju 
turnieje znajdują się zagranicą na porząd 
ku dziennym, przysparzając piłkarstwu 


I wiele korzyści. Jesteśmy przekonani, że 
DGODODODODOCONOC WOOOCOŁ 
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485.800 sportowców w Polsce 


Ciekawe dane statystyczne Państwowego Urzędu WF 


Warszawa, 18 lipca 


do gier sportowych wzrosła z 570 do 


Rocznik Statystyczny Głównego U-|4,415, liczba pływalń otwartych z 51 do 


rzędu Statystycznego ogłasza na 
slawie danych Państwowego 


Urzędu | Liczba przystani 
Wychowania Fizycznego szereg cieka-|192, liczba ogródków 


pod-|203, liczba pływałń krytych z 7 do 14. 


wioślarskich z 40 do 
jordanowskich z 


wych cyfr, ilustrujących rozwój sportu|46 do 110, wreszcie boisk lekkoatletycz 


w Polsce w latach ostatnich. 


nych z bieżnią okólną mamy obecnie 


Liczba sportowców, zrzeszonych w | 496 woł:ec 202 w r. 1931, 


związkach i stowarzyszeniach sporto- 


wyć 


Liczba osób, które zdobyły Państwo 


osita dnia 1 stycznia 1935 r.|wą Odznakę Sportową wzrosła (nie li- 


735,800. Z tego mężczyzn — 600.000,|cząc wojskowych) z 17,600 w 1931 roku 


a kobiet 135,800. 
W r. 1933 Polska liczyła 662,600 


do 225,300 w 1934 r. ; 
Ciekawe są również dane, odnoszące 


sportowców (550,000 mężczyzn i 112,600 się do obozów letnich i kursów wyszko- 
kobiet). W r. 1932 — 615,700, w roku |leniowych. W. roku ubiegłym zorgani- 
1931 — 508,500, wreszcie w roku 1930|zowano 516 męskich kursów wychowa- 
— 352,000 sportowców. W ciągu 5-ciu|nia fizycznego, które zgromadziły 18,000 
lat zatem liczba zrzeszonych sportow-|uczestników. Na męskich obozach let- 
ców wzrosła z 352,000 na 735,800 (prze-|nich w liczbie 97, znalazło się 18,500 
szło 100 proc.). sportowców, Na 65 żeńskich kursach 

Wzrosła również znacznie liczba u-| wyszkoleniowych, liczba uczestniczek 
rządzeń sportowych. W r. 1931 liczba| wynosiła 1,300, zato żeńskie obozy let- 


hal gimnastycznych wynosiła 238, a o-jnie zgromadziły 24,600 uczestniczek w 
kaenie 1,046. Boisk piłkarskich było wi 556 obozach, 
r 1931 — 380, obecnie 976, Liczbo boisk 


| systemem puharowym tak 


ną się w turniejń, znajdzie się kilka | 
lentów, które w przyszłości przysporzyć 
mogą piłkarstwu łódzkiemu niejeden la- 
ur, — Regulamin turnieju przedstawia 
się następująco: „e 

Par, 1, — W celu propagandy piiki 
nożnej Ł. K, S. organizuje turniej piłkat- 
ski między klubami i drużynami niesto- 
warzyszonemi (dzikiemi), 
- Par. 2. — W turnieju mogą wziąć 
udział wszystkie kluby i drużyny niesto- 
warzyszone, znajdujące się na terenie m. 
Łodzi. PAG iT 

Par, 3. — Zgłoszenia klubów i daig 
do turnieju przyjmuje Sekretarjat Ł. K. 
S. (Wólczańska 140), codziennie w gö- 
dzinach od 19—21 do dnia 31 lipca r. b. 
włącznie. Zgłoszenia są bezpłatne, | 

Par. Turniej odbędzie się na 
stadjonie Ł. K, S, (Al, Unii 2), począwszy 
od 4 sierpnia r. b, w każdą sobotę popoł. 
i niedzielę rano. Boisko i piłki do turnie- 
ju dostarcza Ł K; S, . © 

Par. 5. — Dla zwycięzców w turnieju 
Ł. K. S. funduje następujące nagrody: 

I miejsce — 11 koszulek, 

II miejsce — 11 getrów, 

miejsce — 11 spodenek, 

Dla przegrywających, ufundowana zo*: 
staje nagroda pocieszenia w postaci pił- 
ki nożnej. 

Par. 6, — Turniej przeprowadzi ko- 
A 2 geanz, którą powoła do życia 


Par. 7, — Turniej rozegrany zostanie 
samo, jak i 
turniej o nagrodę pocieszenia, 


a zwłaszcza Nawrot, szczęśliwy zdobywca obu 
braniek. 

U wiedeńczyków wyróżnić można Heinreite- 
ra i bramkarza Ploca, obrońcy przeciętni. Nato- 
miast Żischek zawiódł. 

W pierwszej połowie wiedeńczycy demon- 
strują ładną zrę, stojącą na wysokim poziomie. 
Atak strzela często, ale strzały przeważnie nie 
dochodzą do Kellera. Lezja rewanżuje się rzad- 
ko, ale iej akcie są groźniejsze. Prowadzenie 
zdobył Nawrot na 2 minuty przed końcem pierw 
szej połowy. 

Po przerwie wiedeńczycy zmęczeni podróżą, 
ustępują zńacznie gospodarzom. Mimo przewagi 
Legli udaje się w 68-ej minucie Helnreiterowi 
zdobyć wyrównanie. Legia nie peszy się jednak 
i uzyskuje drugi punkt znowu na 2 minuty przed 
końcem i znowu przez Nawrota. 

Zawody prowadził p. Berthal, dobrze. 

W dniu dzisiejszym o godz. 17.30 gra Wacker 
w Łodzi z ŁKS-em. Mecz odbędzie się na sta- 
dłonie ŁKS w kl. Unii. 

IST TTE TZT ZWT OZ WEAR CT 


Konopacka-Matuszewska w Łodzi 


interweniowała na rzecz 
Kwaśniewskiej 


| _ Łódź, 18 lipca 

W Warszawie trwa obecna specjalny kurs 
treningowy dla czterech zawudniczek, na któ- 
rym obok Walasiewiczówny, Wajsówny i Cej- 
zikowej miała też być łodzianka Kwaśniewska. 
Kwaśniewska jednak nie mogła dotychczas sta- 
wić się na ten obóz spowodu trudności z uzy- 
Skaniem urlopu, wobec czego powróciła ona 
„mistrzostw Polski do Łodzi, 

W zwiazku z powyższem bawiła w Łodzi w 
tych dniach znakomita ongiś lekkoatletka Ko 
nopacka - Matuszewska, która interwenjowała 
u dyr. Tołłoczki na rzecz Kwaśniewskiej. P. dy- 
rektor Tołłoczko przyrzekł załatwić sprawę 
przychylnie, tak że przypuszczać należy, iż 
Kwaśniewska znajdzie się już w najbliższym 
czasie w CIWF-ie na Bielanach. 


-- „Kolarze polscy 
Jadą na mistrzostwa świata 


Warszawa, 18 lipga 
Zarząd PZTK postanowił na wczorajseem 
posiedzeniu obesłać tegoroczne mistrzostwa kQ- 
larskie Świata w Brukseli w połowie sierpnia 
trzema zawodnikami. Jechać ma dwuch szósów 
ców i jeden torowiec. 


Co do torowca, to fest rzeczą pewną, Że póe 
jedzie Pusz, pozostaje natomiast zupełnie otwar 
ta kwestia kto reprezentować będzie Polskę w 
kolarstwie szosowem, W rachubę są tu jednak 
brane przedewszystkiem kandydatury Kiełbasy, 
Napierały czy Oleckiego, jako najbardziej odpo- 
wiednich na krótki dystans mistrzowski — 160 
klm. Decyzja kto pojedzie zapadnie jednak d% 
piero w sierpniu tuż przed mistrzostwami. 

” 


Przedsmak rozgrywek 
o wejście do Jigi 


W związku z wylosowaniem Kalen- 
darzyka rozgrywek © wejście do ligi 
zwrócił się Union Touring do wydziałt 
gier PZPN-u z prośbą o przesunięcie 
meczu z Polonią bydgoską z dnia 18-g0 
sierpnia na dzień 8 września, ponieważ 
dzień 18 sierpnia zarezerwowany zo- 
stał przez ŁOZPN. na międzymiastowy 
mecz z Poznaniem. 

Wydział gier PZPN-u cześciowo. tyl- 
ko przychylił się do prośby klubu łódz- 
kiego, przesuwając termin meczu na 15 
sierpnia. ` 

Od decyzji tej odwołuje sle zarząd 
Union Touringu do zarządu PZPN-u, 
wskazując na to, że we wrześniu frek- 
wencja na zawodach. jest wieksza, niż 
w miesiącach letnich. 


Dziś przysięga olimpijska 

Dziś, o godz. 11-ej przed południem, 
ódbierze przysięgę alimpijską od łódz- 
kich olimpijczyków: Chmielewskiego i 
Króla kierownik Okręgowego Urzędu W, 
F, iP. W. ppułk, dypl. Gabryś. 

W uroczystości tej wezmą udział 
przedstawiciele władz państwowych, woj 
skowych, związków sportowych i prasy. 
MEZA ET "OE CI ZE ZZECZ CZZOAAC DET 


Par, 8, — Losowanie przeciwników 
odbędzie się dnia 1 sierpnia r. b. o godz. 
20 w lokalu Ł. K. S. (Wólczańska 140), 
dokąd zaprasza się przedstawicieli klu- 
bów i drużyn, zgłoszonych do turnieju, 

Par. 9. — Wejście na Turniej bez- 
płatne, 


Su. 3 OETAN "NE" E 


mi aż 
Swiat na wesoło 


Jan Żeberko, rzeźnik z zawodu, wybrał się na 
kilkutygodniowy wypoczynek do Orłowa, 

Leżąc na słońcem zalanej plaży, ujrzał swego 
przyjaciela w kąpielowych spodenkach, który 
podszedł doń i zapytał; 

— Serwus, przyjacieluj„, No, jakże się tu 
czujesz?,,, 

Jan Żeberko, rzeźnik z zawodu, spojrzał do- 
koła na odsłonięte ciała, smażące się w słońcu 
i odparł ze znudzoną miną: 

— Jak codzień w jatce,, 


zę 
Bi 


Pan mecenas wchodzi do lokalu, wita się z 
koleśami i powiada uradowany; i 

— Dziś miałem dobry dzieśj„, Pięcioro ludzi 
uszczęśliwiłem? 

— W jaki sposób? 

— Przeprowadziłem dwa rozwody,,, 

— Dobrze, ale w takim razie mowa może być 
tylko o czworgu,. Gdzie jest piąty? 

— A ja to pies? 

ty 

Pan Hieronim, przechodząc ulicą, ujrzał na 
chodniku błyszczącą dziesięciozłotówkę, 

Najpierw obejrzał się ostrożnie, potem niby 
to przypadkowo opuścił chusteczkę i wreszcie 
schylił się, by podnieść monetę.. Ale pieniądz 
był jakgdyby przylutowany do chodnika, 

— Co to?| — myśli pan Hieronim, — Nie moż 
na oderwać?,,, 

(Wypręża się jeszcze raz — napróżno, Wi tej 
chwili otwierają się obok drzwi składu z mate- 
rjałami pisemnemi, na próg wychodzą właściciel 
i powiada: 

— Widzi pan jaki dobry jest nasz klej., — 
Może dać panu flaszke? 

rd 

Młody Mayer zwrócił się do pośrednika mał- 
żeńskiego, aby wyszukał dlań młodą, bogatą, in- 
teligetną żonę, Po długich pertraktacjach swat 
wprowadził Mayera do domu panny Róży Katz, 
Mayer bywał tam codziennie, zostawał na obla- 
dach, słowem — zachowywał się fak kandydat 
na zięcia, Przez pewien czas wszystko szło 
składnie i dobrze, aż nagle urwało się, Mayer 
udał się wobec tego do swata po wyjaśnienie. 

— Pan popełnił ostatnio gruby nietakt, panie 
Mayer — wyjaśnia mu pośrednik małżeński — 
Pan jadł karpia nożem,, Pan powinien wiedzieć, 
że w eleganckim domu to jest niedopuszczalne,,., 

— To był karp? — dziwi się Mayer, — Ja 
myślałem, źe to jest Indyczkaj —. 

_— Nie opowiadaj pan głupstwi,, To pan nie 
odróżnia karpia od indyczki?,, Przecie indyczka 
ma pierze! 

— Dobrze,, Więc dlatego, że karp nie ma 
pierzy, to Róża Katz nie może zostać moją żoną? 


Codzienna nowelka „Expressu" 
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w księdze harcerskiej 


SĘ 


Po wielkiej defiladzie harcerskiej w Spale Pan Prezydent Rzplitei złożył 


RA aoi 


swój podpis w księdze harcerskiej. Na zdjęciu — Pan Prezydent Rzplitej 0- 
trzymuje pióro do podpisu. 


[ESR "ZEW TOWA RWCKOK CE ZZO E 
Gigantyczny prom w Ameryce 


W Seattle (USA) 


Pan Prezydent Rzplitej podpisuje się 


uruchomiono olbrzymi prom o formie aerodyn 


ZONA 


aniicznej, któ 


ry otrzymał nazwę „Latającego ptaka“. Gigantyczny prom może pomieścić 


a „ 3000 pasażerów i duże ilości ładunku, 


karjera 


Była już 6.30. wieczorem. Wi nady- 
mionej sali konferencyjnej obrady zbliża 
ły się ku końcowi. 

— Pani będzie łaskawa przepisać u- 
mowę w trzech jednobrzmiących egzem 
plarząch — zwrócił się przewodniczący 
do młodej stenotypistki, — Za godzinę 
musimy ją podpisać, 

Cecylja Larsson skinęła głową, ze- 
brała wszystkie papiery i śpiesznie opu- 
ściła pokój. 

Przewodniczący spojrzał na zegar. 

— O ile panowie nie mają nic prze- 
ciwko temu, moglibyśmy się przez ten 
czas odświeżyć na dole w barze, Mamy 
tam świetne cocktaile: 


Posiedzenie przerwane i sześciu pa*; 


nów zeszło do baru hotelowego. Po du- 
sznej atmosferze, jaka panowała w sali 
konferencyjnej, z lubością  oddychajli 
świeżem powietrzem. Byli w doskona- 
łych humorach. £> 

Po upływie godziny podszedł do prze 
wodniczącego boy hotelowy z oznajmie- 
niem, że na górze wszystko jest przygo- 
towane do podpisu. «up 

Przewodniczący koncernu rudy od- 
czytał raz jeszcze tekst zawartej umo- 
wy, pod którą wszyscy obecni złożyli 
swe podpisy, l 

— Dziękuję panom — odezwał się 
przewodniczący.. — Przypuszczam, że 
każdy z panów chętnie napije się ze mną 
szklankę szampana za pomyślność na- 
szej spółki. Do zobaczenia o 8.30, 

Sala konferencyjna opustoszała, Tyl- 
ko John, sekretarz finansistów  angieł- 
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skich, zawahał się na chwilę przed opu- 
szczeniem pokoju, Stenotypitska układa 
łą papiery do wielkiej teczki. Była to 
skromna, niepozorna dziewczyna w wiel 
kich rogowych okularach, Gładkie wło- 
sy zaczesane miała w ciasny węzeł, 

— Chciałem tylko powiedzieć — 
John zatrzymał się przy drzwiach — że 
pracą swą zasłużyła pani na pełne uzna- 
nie. Podziwiałem panią poprostu przez 
te dni, , 

— Zrobiłam tylko to, czego odemnie 
oczekiwano — przerwała spokojnie, 

Dokąd pani idzie na kolację? — za- 
pytał skolei, myśląc o tem, że nikomu 
oczywiście nie przyszło na myśl zapro- 
sić skromnej stenotypistki na wystawną 
kolację, która niebawem ma się rozpo- 
cząć, 

— Ach, to drobiazg. Już się gdzieś 
zahączę, — odparła, — Ale pan się mu- 
si szykować?.,, 

— Gdyby miała pani ochotę, mogli- 
byśmy coś razem zjeść — wyrwało mu 
się mimowoli. 

'— To bardzo uprzejmie z pańskiej 
strony, ale chyba lepiej będzie dla pana, 
jeżeli skorzysta z tamtego zaproszenia ?. 

John był sekretarzem firmy angiel- 
skiej, która zawarła umowę ze szweda- 
mi. Karjera leżała przed nim otworem. 
Zdawał sobie sprawę, że kolacja w to- 
warzystwie tak wielkich potentatów, 
byłaby dlań bardzo korzystna, Nie chciał 


—E, to nie jest takie ważne.. A 
więc pójdziemy? i 
Przez chwilę wahała się. Potem zde- 
cydowanym krokiem ruszyła ku 
drzwiom, 
ea 
_ Okazało się jednak, że młoda szwed- 
ka miała rację. Dyrektor firmy angiel- 
skiej, który zaprosił go na wspólną ko- 
lację ze szwedami, miał mu za złe zlek- 
ceważenie tego zaproszenia, Nie powie- 
dział mu tego wręcz, lecz całe zachowa- 
nie się .zwierzchnika wskazywało Joh- 
nowi na to, że dopuścił się wykroczenia. 
Niezadowolenie dyrektora znalazło 
swe potwierdzenie, gdy po kilku tygod- 
niach na powtórną konferencję do 
Sztokholmu zamiast Johna wyznaczono 
innego urzędnika, ( : 
John czuł się dotknięty tembardziej, 
że po miłym wieczorze, spędzonym ze 
szwedzką stenotypistką w restauracji, 


wywiązała się między nimi ożywiona ko). 


respondencja. Cieszgiby się, gdyby się 
ponownie spotkali, 

Wi ostatniej jednak chwili młody u- 
rzędnik, który miał towarzyszyć dyrek= 
torowi do Sztokholmu. zachorował i po- 
nieważ nie było nikogo pod ręką. John 
znalazł się nieoczekiwanie w pociągu, 
wiozącym go do stolicy Szwecji. 

j dziesięć minut po zajęciu pokoju w 

hotelu John wysłał do Cecylji Larsson 
depeszę, zawiadamiającą o swem przyby 
ciu. W parę godzin potem trzymał w rę- 
ku liścik następującej treści: 

„Tym razem  zrewanżuję się panu'i 
proszę, by był dzisiejszego wieczora 
moim gościem, Będę pana oczekiwała w 


jednak zostawiać małej stenotypistki sa- ; hallu”, 


mej i dlatego machnąwszy ręką, odpo- 
wiedział: 


Pół godziny przed umówionym cza- 


sem John zajął miejsce w fotelu, Bardzo 
————— 1 
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ECHA 14-GO LIPCA W PARYŻU. 


Przywódca organizacji „Krzyż Ogni 

sty“ płk, de la Rocque na czele człon- 

ków RA podczas defilady w 
dniu Swięta Narodowego Francii. 


WĘGRY SZYKUJĄ SIE DO OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ. 


Parlament węgierski uchwalił ostatnio 
zarządzenie, mocą którego wszyscy 0- 
bywatełe państwa od 15-20 do 50-g0 
roku życia obowiązani są przejść przez 
specjalny kurs przeszkolenia przeciw= 
lotniczo-gazowego. Na zdjęciu młody 
skaut węgierski w masce gazowej, bio- 
rący gorący udział w organizowaniu 
kursów przeszkoleniowych. 
ITTE 


Teea 


żałował, że przyjął zaproszenie małej 
stenotypistki, albowiem po skończonej 
konferencji ze szwedami poraz drugi 
odrzucił ich propozycję wspóleśo spoży- 
cia kolacji. Zdawało mu się, że tym ra- 
zem odmowa ta pociągnie za sobą przy- 
kre konsekwnecje. 

Do hallu wszedł szofer w eleganckiej 
liberji, zbliżył się do portjera, pytając go 
o coś. Ten wskazał na siedzącego 
Johna. Trzymając czapkę w ręku, szofer 
oznajmił Johnowi, że w aucie oczekuje 
go p. Larssen. 

W wytwornej limuzynie John ujrzał 
ku swemu zdumieniu elegancką damę w 
wieczorowej toalecie, w której z trudem 
rozpoznał skromną i niepozorną stenoty 
pistkę Cecylję Larssen. 

— Pan jest dziś moim gościem -= 
odezwała się z uśmiechem widząc zdu- 
mione spojrzenie mężczyzny, — Jedzie- 
my do domu... 

Gdy auto zatrzymało się, i weszli do 
mieszkania John znalazł się oko w oko 
z dyrektorem koncernu rudy, który go 
serdecznie przywitał. 

— Mimo, iż odmówił pan memu za- 
proszeniu na wieczór, wiedziałem. że 
się jeszcze dzisiaj spotkamy, Przy sposob 
ności chciałem panu podziękować za o=- 
piekę, jaką pan przed miesiącem oto- 
czył moją córkę, kiedyśmy ją tak hanieb 
nie zostawili na lodzie,., Mówiła, że 
chce do końca obrad grać rolę skrom- 
nej stenotypistki i nie chciała się przed 
panem zdemaskować... 

Nikogo to nie zdziwi, že po roku 
John Black został zięciem i spólnikiem 
jednego z największych magnatów 
szwedzkc 
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